
ałówmr skiać na Królestwo Polskie; W ła d ys ła w  B iernacki w W a rs za w ie , H o ia  15.
Główny skłao na Księstwo Poznańskie i M. NtfclflierkiewiCZ Pttznań, plac WilltallfICiWSki 3.

Numer* pojeci/nczy 50 halerzy.

Rok XIV. Kraków, 1 grudnia 1917. Nr. 48.

Wyłączne cartąps^wcr na L w ów : KAROL BIjUHSTAB. Biuro dzienników — Lwów, ni. Karola Ludwikp 31.

Prenumerata wyoosi w flalicyi i Austrvf K m iaiaii' kor. 6-26 
Półrocznie koi, 12’50. Rocznic kor. 25. —  Do NitTlifC: Kwartalnie 
6 kor. 9C hal Półrocznie 13 kor. 80 hal. Rocznie 27 kor. 60 hal. 
z przesyłką pocztową. —  W Ameryce: Kwartalnie 7 kor. 55 ba> 
°ółrocznie 15 kor. 10 hal. Rocznie 30 kor 20 hal., z przesyłką poc»t 

l a l . . .  M n n  kautaje 40 hal.
Pupw y z liS liÓ *  u  wioiiz jadno' ipaltow; prtiśowr 20 hi1. — up ostatni*.;

■konia Inh w misi.cn spocyabi* zjitrrtioMic 38 halarty

Y j-J U lęJ  M b o H <  • *  *

i  u n a n m i ó T A i  E E i K d i r  V n  
I .  m  Wam

Para cesarska na fronere.

Cesarz Karol w rar z oeoar^rwą Zytą udają się na pokład lodzi torpedowej.

T roK  iium arus F o  k lęroe  W łochów . — W ojow n iczy  R»M net ^rsnonrlri. — Z Iró ó fó w  tojowycSi.
Wystawa ekspresjonistów polskich 1 t, d.

(Wcj. kwat. prai.), 

— Na slom l w łosk ie j. —
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t  trontuw bolowrnL Pozo law .one prze* Włochrty l j i ę i z y  Cotlroipo a Tagliunentr :ięzkie dział*, zupełnie
nienłzkodzooe {Woj. kwat praa,].

Oarsa, na wzgórzu 197 na poradnie ud Sdranssiaa,
0 którą tyle walczono, w Do ber do i na Monte dei 
Soi Basi.

Na wierzchołka góry św. Mchała wznosi się 
pomnik, głoszący prcstemi słowy, że spoczywają 
tam złączeni w śmierci Włosi i Węgrzy. W  tem 
miejscu po większej części wdcsyły pułki węgier­
skie. alasy zaś młodzieży włoskie; lezą na ogrom­
nych cmentarzach między Sirgrado a Prtetano. 
Włosi poświęcili te ogrcmne masy. aby w walkach 
dwa i pół rocznych uzysk? C wąski pas ziemi,
1 wkońcu w paru dniach comą* się z konieczność 
aż za Piaye.

W  tymże -Inin para cesarska przybyła do Tryesta 
i w sali uroczystościowej Namiestnictwa przyjęła 
depatacyę hcidcwniczą przedstawicieli handlu, ko- 
mnnikaeyi i rzemiosł, w której sfatad WcoTty  wszyefc 
kie narodowości zamieszkałeś Tryest

Następnie para cesarska zwiedziła rozmaito urzą­
dzenia marynarki wojennej w jednym z portów wy­

brzeża. Po południa para cesarska wyjechała łodzią 
torpedową z Tryesta do Porte Bose, a póżniei 
antomobilem do Gorycyi. Stamtąd udał się monareb* 
na monte San Gabriele. Jechał przez Salcano, gdzie 
most kolejowy olbrzymieć przęsłem średkowem 
leży w rzece, oraz ścieżkami węzykowatemi między 
Monte 3 into a Monte San Gabriele. Okolica ta wy 
gląda iakłr krajobraz na księżyca: krater obok 
krateru. Wyboje od pocisków, napełnione wodą, 
podobne są dc jezior. Miliony resztek ostatnich walk 
pokrywają to olbrzymie smętne pustkowie.

W  waikach o Monte San Gabriele jedna z jam 
sdegma wielką, a chlubo ą rolę. W jamie tej. zaiedwo
0 jasti 15 kroków za limą nieprzyjacielską, ciągnącą 
się p~zez stok góry, trzymałi się dzielni ob-oóćy. 
chociaż nieprzyjaciel skierowywał bomby granaty 
ręczne i ogień dzuiiowy. Jia wacnóa od jamy, sak, 
żr załoga jej była ustawicznie “zagrożona «gniem
1 gazom. A  jednak, ilekroć nieprzyjaciel chciał przez 
gościniec Doi i przez kotlinę Bnct' posunąć się kn

Para cesarska na froncie.
Cesarz Karol jest już od dłuższego czasu na 

roncie włoskim, gdzie, jak wiadomo, osobiście kie­
rował ofauzywą. Obecnie nonanha wraz z mał­
żonką, cesarzową Zytą, zwiedzał poła walki ostat­
nich krwawych zapasów. Z podróży tej oisma po 
dają następu,ące szczegóły:

Vo|ovnlesT gaMaat franeaakl' Prezydent utwug. 
gabinen trenem kiego, Clemencrac

„W  dnin 16. listopada cesarz zwiedził kilka miejsc 
chlubnej działalności obrony nad I»onzem, która 
otworzyła podstawę tak pomyślnej olanzywy prze­
ciw Włochom. Meaarchc zaoawił pewien czas na 
górze ów. Michała, na zwaliskach San Martino deł

' . v
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plusl owyżowi Heiligengeist, bohaterscy obrońcy ru­
szali z iamy i ostrzeliwali z karahnów maszyno­
wych Włochów z tyła.

Cjsanj wzruszony wysłuchał opisu bohaterstwa 
swych żołnierzy. N istęccie pojechał kotliną Brit< f, 
gdzie jazd' włoska wyionate bezskuteczny atik, 
a dalej do uagłębia miedzy Monte San G torbie 
a górą iw  I.ariela skąd wspiął się ca Mintę San 
Gabriele. Tam wszystko przypomina zacięte zapasy 
iażdy  głaz tego wzgórzu jest zdruzgotany. Obrońcy 
nie mogli cnować poległyih, bo n fl który nieprzy 
;ac.elskie także w nocy oświetlały wierzchołek. 
Minarcha obnażył giową i głęboko wzruszony od­
mówił cicny pacierz za spokój duszy poiegłycli tu 
żołnierzy.

Stamtąd c-sarz Łarol wrócił do miejsca postoiuu.

Po w o jo w n ic ze j oświadczeniu,
W  kuloar&ch francuskiej liby  deputowanym 

działy się w dniach 16 i 17. listopada nadzwyczajne 
*zeczy. O zekiwano z napięciem oświadczenia nowego 
premiera francuskiego, p. Clomenceau. Oświadczenie 
to, wedłng zapowiedzi, miało przeprowadzić bilans 
40 miesięcr wojny, proklamować „wojnę do ost» 
teczności" i zapowiedzieć szybki wymiar sprawiedli

w jego czuiność w energicznem prowadzeniu wojny 
i w karmin tych. którzy popełniają zbrodnie prze 
ciw ojczyźnie.

Prezydent nowego gabinet o francuskiego, w myśl 
złożonego w Izbie posłów oświadczenia, rozpoczął 
też energiczną walkę z prądami pokojowymi. Jak 
donoszą telegramy, wyuał on rozkaz aresztowania 
wszystkich osób, działających na rzecz pokoju. Oka­
zuje się więc, ze w chwili, Kiedy Rosya zwraca 
się z propozycyą zawieszenia broni, a we wszyst­
kich pastwach rozlega się coraz głośniej wołanie 
o pokój, we Francyi przechodzi do eteru władzy 
g-binet wojowniczy, na czele z prezydentem Cle­
menceau. który proklamuje wełnę do ostateczności, 
Świadczy to niewątpliwie, z° koalieya me myśli 
bynajmniej uledz naleganiom ebecnego rządn rosyj­
skiego i zawierza akcyi pokojowej „bolszewików*1 
przeciwdziałać wszelkimi sposobami. Z drugiej je 
dnak strony walka, jaką zapowiedział i rozpoczął 
Clemenceau z pacy£st?mi, jest dowtd m, ze i we 
Francyi prądy pokojowe muszą być silne, jeśli nowy 
rząd francuski był zmuszony przeciw nim wystąpić 
tak energicznie.

Kto ostatecznie zwycięży —  czy wojowniczy 
gabinet Clemenceau utrzyma się dłngo u władzy — 
.najbliższa przyszłość OKaże.

Po klęsce Włochów.
Dwunasta bitwa nad Soczą, która un. la oyć. 

Pr k lęróO  f f l o e f e ó w : Z d obyte  p m a  w ojik a  autt^yackie zapasy konserw  i innych Irodhów  sp ożyw czych  wedłng zapowiedzi rządowych Sier włoskich, Uwitń
w Paimano7». 'Woj. trwst pras,.; czoną zdobyciem Tryestn, miała wynik zgoła mespo

t  fr o n tó w  bO|OWfnhi Sfoef austryackie&o sztaba jeneralnego A rz. na drodze odw rotu W łoch ów  nad Tasrlumento
(W oj. Jc^at. pras ).

wośc. wobec wszyitkicL taoyfistów i podżegaczy. 
To też soćyaliśpi i pacyfiści francuscy rozpoczęli 
odrazu kampanię przeciw nowemu premierowi. 
P. Clemenceau nie uląkł się pacyfistów i zabrawszy 
"łos, złożył w Izbie następujące wojownicza oświat! 
ozenie:

„Stajemy przed wami z iedyną myślą o Wcjmt 
nieograniczonej. Nadeszła godzina, w Której powin­
niśmy być tylko Francuzami. B izon z wszystkim 
naszymi dobrymi sprzymierzeńcami jes^Smy skałą 
zaporą, która nie będzie przjkroozoną. Francyk bit 
rze n& się da<sze cierpienia za ziemie wielk.ch 
przodków. Popełniono błędy, musimy myśleć tylko 
o ich naprawieniu. Dopuszczono się też zbredn. 
zbrodni wobec Francyi, które wymaga ą szybkiego 
ukarania Bierzemy ca siebie zobowiązanie, Ze na- 
stąpi kara według surowości ustaw bez względu 
na oseby i na namiętność polityczną. Zbvt wiele 
już zamachów opheonu nadmiarem krwi francuskie 
na Daszyn froncie bojowym.

Przed sąd wcenny z wszystkimi winnymi I Dość 
już kampanii pokojowej, dość wichrzen niemieckich! 
tfapze umie nic powinny się dostać we dwa ognie. 
N ech się stanie zadość cprrwiedl:wo$ci“ .

Oświadczenie rządowi wzywa dalej ludność dc 
Ograniczenia spożycia środków żywności i do pod* 
pTrywanm nożyczki wojennej i kończy:

„K  dojdzie dzi* ń, w  którym cały kraj będzie wi­
tał nasze zwycięskie sztandary. Jest tó w  nasze' 
mocv, by dzień tea sprowadzić1*.

Po tein oświadczenia premiera, Iiba irancuska 
uchwalił porządek dzienny, wyrsża ący rządowi 
zaufanie i zgodę na ;ego oświadczenie oi*az wiarę C Inataw btłtWfth itanowiat r wtoakioj artyler} górakiej w okolic; UvdaJ» Vot. Buli
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dziewuny Tryest pozostał nadal w ręku austryackiem, 
a front włoski, który przez lat prawi? trzy zwolna, 
ale stale się d ń zbliżał, odsunął się od.ń na bardzo 
daleką przestrziń.

Nie pomógł geniusz Cidorny, nie pomogła po- 
mcc koalicyjnych przyjaciół, ograniczająca się 
wprawdzie tylko na dobrych radach i wzmocnieniu 
włoskiej artylcryi, W łosi nie wytrzymali napom 
woj3k sprzymierzonych mocarstw i w  panicznej 
ucieczce szukali ocalenia, pozostawiając w  ręku z wy 
ci»zców setki tysięcy jeńców, tysiące dziai naj- 
-oz na  usze go kalibru i oatn mnóstwo innei zdobyczy 
wojennej, między nią tardzo wiele zapasów żywności

na których zabranie lub zniszczenie nie pozoszało 
czasu. W  Udine, gdzie znajdowała się niegdyś 
główna kwatera włoska, ma dziś swą siedzibę nie­
miecki komendant, a otóż jtńców w okolicy Cm- 
dale, przeznaczony przez Włochów ca pomieszczenie 
pojmany eh żołnierzy austryackich, zaroii sie po­
prostu.,. od nich samyih. Wystarczy powiedzieć, że 
jest ich tutaj, w tej tylko jednej mieiscowości, po­
nad pięćdziesiąt tycięcy

Jik gwałtownem i nespodziewanem musiało być 
uderzenie wo sk austryacko numieckicb i jak straszny 
wywołało w szeregach, włoskich popłoch i panikę, 
o -;tm świadczy droga ich odwrotu, zasłana, w ca­

lem tego siowa znaczeniu, najróżnorodniejszym ma- 
tcryałem wojennymi który, jako zdobycz, dostał się 
w ręce zwycięzcy. Działa, zupełnie nieuszkodzone, 
pancerce samochody. karabiny maszynowe, całe góry 
amanicyi wszelkiego rodzaju, tysiące karabków 
całe kolumny trenu, to tiekt matoryulny dwunastej 
walki n&d Soc; ą dk mocarstw cei tralnych. M rolny 
jest jeszcze większy. Niepowodzenie oręża włoskiego 
wykazało nie tylko większą sprawność bojową Joh 
pierza anffjśyąek egc i niemieckiego, podkopała ufui ść 
w genialność Cadorny, ale co najważniejsze, zadało 
cios, kto w o, czy nio oststeczny, narodowym wło­
skim aspiracyom, skierowanym w stronę Tryestn

ŻJalflci do aiewolf oficerowie włoscy Pn KlęSCe Wltołmw; kołnierze włoscu, wzi^c! do niewól' ostatnich #alk«v gor Eufa)
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Prw eść z dni ostatnich.

25
Lola zadygotała i głowę pokornie opuściła. 

Przypomniał się jej jeden epizod z lat dziecin­
nych. W ten sposob popairzyłn na nią matka, 
kiedy jako dwunasioleima dziewczynka wykra­
dła się na ulicę, aby się bawić z dziećmi slióża, 
pomimo wyraźnego surowego zakazu.

Pam Żarnicka niezmiernie rzadko biła swoje 
■dzieci, ale wówczas ukarała Loię tak straszliwie, 
że wątła dziewczynka o mało chorobą me przy­
płaciła te) macierzyńskiej surowości.

1 teraz dorosła już dziewczyna zatrzęsła się 
naglą trwogą, jakby ją i obecnie ta sama kara 
za opór spotkać mogła

Ale matka odrazu zmieniła ton na łago­
dniejszy.

— Uspokój się, moie dziecko 1... Mógłby cię 
kto post«dzić, źe jesteś zazdrosna !...

Pani ŻarmcKa dobrze znała słabe strony cha­
rakteru swej córki.

W Loli zagrała boleśnie dotknięta ambieya...
-  Niel... Niel... Nigdy w życiu U
— Wierzę ci -  zapewniała spokojnie matka — 

nie wątmę, że lak nie jest. Panna Żarnicka uie 
może byc zazdiosną o amanta jakiejś awaniur- 
mcy, która na nieszczęście została jej braiową... 
Zapewne godny adorator wart swojei partnerki... 
Dobrana parał...

Dziewczyna ściskała kurczowo ręce. Chwi­
lowy rumieniec usiaph znowu miejsca żółtawej 
blaaości.

-  A  Konrad... -  szepnęła bezdźwięcznie,
— To nie do ciebie należy... Pozo^iaw to 

mnie... A teraz idź do swojego pokoju... Napij 
się zumiej wody i natrzej skronie kolońską wodą. 
Na noc zażyjesz proszek bromu...

Lola wyszła posiuozuie, jak dziecko.
-  Mama jest uardzo, oardzo mądrz... -  my­

ślała. -  Konrad jej me postuclrał i oio co się 
dzieje.. 1 ja nie chciałam wierzyć, jaka ta Józia 
jest Dodla i chytra... Lubiłam :a, jak kogo naj­
lepszego!... A leraz wiem, wiem... przekonałam 
się... Zapóinol...

józia lego wieczoru pozostała bez kolacyi, 
Nikt jej me wołał do wsoólnego stoiu, aui też 
służąc? nie przyniosła e; jedzenia do pokoju.

Nie zwióciła na to jednak uwagi, bo gtodu 
nie czuła wcale. Gdyby ją nawet kio zmuszał, 
nie mogłaby przełknąć żadnego kęska pizez 
ściśnięte gardło.

ROZDZIAŁ XIV.
List pani Źarnickiej do «yna.

Drogie moje dziecko! Możesz sobie wyobra­
zić, jak ucieszyłam się wiadomością, ze masz 
służbę niezbyt uciążliwą i dobre warunki życia. 
Jak to dobrze, że ci pozwolono mieszkać Dry- 
watnieł

W każdym razie uważaj na siebie. Przy two- 
jem wąiłem zdrowiu, najlżejsze zazięb'enie może 
sie stać szkodliweirc Czy tyl .o aby jesz porzą­
dnie?... Posyłam Ci paczkę, znajdziesz w niej 
trochę Twoich umbionych przysmaków, ale gdy­
byś jeszcze czego potrzebował, to pisz zaraz, 
albo nawet telegrafuj

Pytasz, drogi Synu, c Twoją żonę i prosisz 
mnie o wyrozumiałość dla jej młodości i dzie­
cinnego usposobienia.

Moie dziecko!.., Gdybyż to byłe tylko lekko­
myślność młodości i dziecinne, jak powiadasz, 
usposobienie)...

Niestety, mylisz się, Konradzie!... Twoja żona 
nie jest dzieckiem i wady jej me pochodzą z roz­
trzepania, ale źródło ich tkwi głębiej. Brak na­
leżytego wychowania, brak zasad i wrodzona 
samowola i kokieteryal...

Tak, Konradzie, wiem, źe Cię to zaboli, co 
piszę, ale w bawełr.ę obwijać me mam zamiaru, 
boć to mój obowiązek -  powiedzieć Ci prawd jł  

Byłam przeciwną Twojemu małżeństwu z Jó­
zią... Postąpiłeś wbrew mo;i;j woli, więc właści­
wie powinnam umyć od wszystkiego ręce, ale 
jesteś mojem dzieckiem, a serce matki..

Przyjęiam więc ciężkie zadanie, jakie na 
mnie włożyłeś: opiekę nad Twoią żoną!... Sta­
rałam się wypełniać tak te ociekę, jak mi na­

kazywały rozum i miłość dla Ciebie, Konradzie, 
ale... Cóż Ci mam powiedzieć? Powiem króiko: 
józia jest uosobieniem krnąbrności, hardości 
i samowoli!

Tyś jej me znał, Konradzie, kiedyś dał się 
uwieść pięknym oczom i kokieteryjnym min­
kom !...

*ja patrzyłam głębiej 1... Myślałeś może, 2e 
mnie tylko o DOsag chodziło, kiedy chciałam 
odsunąć Józię od Ciebie? Ol Nie, moje dziecko: 
me o lo tylko... Naturalnie, pieniądze r.ie są rze­
czą do pogardzenia -  chyba s>ę obecnie możesz
0 iem dowodnie przekonać.. jednak brak posagu 
można przebo.eć... Dzięki Bogu, nie jesteśmy 
nędzarzami... tylko te inne, czys'0  moralne po­
wody mojego oporu...
£j£ N e chcę Ci mówić rzeczy zbyt oolesnych, 
wiec myśli mojej me kuńczę.

Pytasz, cc masz sądzić o liście bezimien­
nym?... Kto może oyć jego autorem?., Nie wiem
1 nie domyślam się. Ale to przecież właściwie 
rzecz podrzędna, kto pisał anonim.

Nie znam również treści dokładnej tego bez­
imiennego listu... Przypuszczam nawet z górv, 
źe są tam rzeczy mocno przesadzone.. Ale ja­
kieś źdżbio prawdv tkwić w tem może i tkwi 
prawdopodobnie...

W każdym razie jest to dowód, że żona Twoja 
zwraca na sienie uwagę i lo wcale me z naj- 
'eDozej sirony...

Konradzie!. Konradzie!... Nie znaieś panny 
Małtiiiewicz, kiedyś jej dawał nasze nazwisko!...

Bez ogródki Ci powiem, Konradzie, że źie 
wybrałeś... I io Ty, moje dziecko, kióry mogłeś 
wybierać pomiędzy najiepszemi!...

Hal Siało się.. Czy io się da naprawić i jak, 
nie wiem i przesądzać iego nie mogę.

Nie będę się rozwodziła na temat Krnąbrności 
i zuchwałego zachowania sie Józi względem 
mnie. Dla Ciebie, moje dziecKo, gotowain i  to 
przyjąć, chociaż nie przywykłam, aoy mnie ktoś 
w moim własnym domu trakiowal bez należnego 
mi uszanowania...

Ale są rzeczy gorsze... Nie mogę pozwolić 
i nie pozwolę, aby moja synowa narażała się 
na wietce niepochlebne gadamny ludzKte, aby 
rzucała cień na nasze nazwisko, na nasz dom.. 
Muszę o tem pam.ętać, że mam jeszcze corKę 
na wydaniu..

jOzia uznać tego nie chce i niedawno byłam 
zmuszona skarcić ją dosyć ostro.

Tiuduol... Sądzę, źe jej to tylko na dobre 
wyjdzie ł...

Czego zrozumieć wprost nie mogę, to przy­
jaźni, którą jozia zawarła... nie zgadłbyć z kim -  
z Larchówną l...

Jest to coitajmniej dziwne!
Również jest dia mme n i  do pojęcia taka 

lekkomyślność, aby młoda mężatka naiazała na 
szwank swoje dobie urnę, odbywając długie, 
samotne spacery z młodymi ludźmi...

Smutne to -  ałe niestety prawdziwe!
Nie przejmuj się tem tylko zbytnio, moje dro­

gie dziecko .. Szkoda nerwów i zdrowia... Może 
przecież Józia zmieni się... Kto wie.. Wp awdzie 
uparie, samowolne charaktery przerabiać trudno, 
ale osidiecznie me jest tc n.emoźnwe.

Czekajmy!... Radziłabym Ci, Konradzie, abyś 
się do zony z żadnemi me zwracał wymówkami. 
Takich rzeczy nie załatwia się listownie. A józia 
spiyma jest., nawet trochę zabardzo... Zresztą, 
bądź spokojny] |a jestem i CzuwamI...

Równocześnie z tym łhiem przesyłam Ci czek 
na czterysta koron, A może więcej trzeba 3 i pie­
niędzy ?

Ściskam Cię i całuję
T woja kochająca matka,

List Łuniewskiepo do Józi.
Fanil... Niel Nie pani!... józiu, cudzie mój 

promienny!...
Może gwiaździste T woje oczęta spojrzą z prze­

łażeniem, kieoy przeczytają te słowa... Może obu­
rzysz się moją śmiałością i szczerością.. Wszak 
wobec prawa i ludzi należysz do innego... jesteś 
mężatką...

Ale ja już dłużej kłamać, ukrywać się i wal­
czyć ze sobą n c chcę. . Kocham Cię. józiu, jak 
szaleniec -  kocham i pragnę, żebyś byia mojąl...

Nic przerażaj się, dziecino ł Nie niosę Ci hańby 
i nieszczęścia, ale miłość i wolncść!..,

Zbrodnię popełnili ci ludzie, którzy Cię do 
małżeństwa popchnęli...

Ja wiem, |óztu, że Ty mnie nie kochasz je­
szcze... boś Ty, ptaku cudny, nie kochała dotych­

czas niKogo, prócz własnego marzenia o ko­
chaniu...

Ale ja Ci serce rroje u nóg rozcieię i chwila 
po chwili, godzina po godzinie bedę zdooywał 
Twoją miłość...

Nieświadome życia dziecko poszłaś za gło­
sem człowieka, k<óry w medołęsiwie swojem 
i egoizmie nie umiał Ci nawet stworzyć zno­
śnych form codziennego, powszedniego bytu. 

Dostałaś się pod iarzmo ludzi ziych, niskich 
brutalnych 1 

To gorzej, jak więzienie, lóziui...
]a n.e mogę już dłużej patrzyć spoKojnie, jak 

depczą mój kwiat wymarzony!
Chodź ze mną, |óziu. z teac demu niewoli!... 
Na cichej, zielonej wsi, takiej, jaką kochasz, 

mam słoneczny biały dom... Tam zamieszkasz, 
dopóki nie przeprowadzę kroków rozwodowy- h...

Będziesz tam panią... żadne napastliwe żądło 
nie ośmieli się ukłóć Cię...

lóziui... Chodź ze mną! Kocham! Kocham 
i tęsknię 1...

juiian.

Li;t Józi do Łunif yskiego.
Szanowny Panie! Właściwie nie pcwinnam 

Panu odpisywać, ale być może, że nieświadomie 
zawiniłam wooec Fana, więc odpiszę króiko.

-  Tak! Ma Pan słuszność -  list Pański 
przejął mnie przerażeniem... Nie oburzyłam się 
na Pana, ale przet iznam się samei siebie. Zro­
zumiałam. jak ja muszę być zła i głupia, jak<e 
moje zachowanie musi być niewłaściwe, jeżeli 
Pan ośmielił sie w ten sposób do mnie pisać 1

Widocznie bezwiednie dałam Panu do tego 
powody ł Ale me chciałam, niech mi pan wiedzy 1 
Tylko już coś takiego we mnie jest, co mnie 
samej i innym ludziom którzy się ze mną ze­
rkną, iakąć biedę gotuje!...

Pan się m yliL. Nie jeslem już dzieckiem 
i męża mojego kocham, jego tylko jedynie 1 
I nie pójdę z Panem, ani z nikim innym!

Al< jak Pan śmiał odzywać się lak brutalnie 
o nim ?! Nie Pan jest jego sędzią!

I proszę Pana, abyśmy się już więcej nie 
widzieli i oświadczam Panu, źe wtedy, kieuy 
mnie tak ckżko obraził, to była nasza ostatnia 
rozmowa. A ten list do Fana jest także pierw­
szy i ostatni.

]. Zarnicka.

-  Dziękuję ślicznie 1 Padam do nóg! -  kła­
niał sie nizko listonosz, który otrzymał od Łu­
niewskiego hojny napiwek.

luiian niecierpliwie skinął ręKą. Listonosz 
znikł za dizwiam:.

Łuniewski rozdarł podłużną kopertę, zaadre­
sowaną rozwichrzor.em trochę pismem kobie- 
cem i pałające oczy wlepił w biały arkusik.

L >i by! krótki, ale wrażenie silne Łuniew­
ski zbladł i zaciął zęby.

Zmiął w ręku arkusik, zgniótł go awałto- 
wnym ruchem.

Pięknie wykrojone usta pod ciemno-blond 
wąsem ułożyły się w brzydki grymas.

Z ooza zaciśniętych zębów wyrwaiy się zdu­
szone słow a:

-  Kokietka 1-.. Lalka!... SvrenaL.

ROZDZIAŁ XV.

-  Panna józia 1... Panna JÓZiał... Pani! Do­
prawdy 1... Skad pani tułaj w Łykowie?!...

Radość szczera, ogromna przegląda s<ę w si­
wych przeźroczach oczu młodego legionisty, 
drga w jego szczerym sympatycznym giosie, 
który zdaje się łamać z nadmiaru wzrus-enia

-  Jurek!... |ure<l... — wyrywa się zoumionej 
józi. 1 e. źrenice rozbłyskują uciechą.

-  Więc to pan. panie Jerzy!... -  poprawia 
sie zaraz młoda męźa ka. -  A to niespodzianka.

Splotiy się ręce w serdecznym, przyjaciel­
skim uścisku. Oczy chłopca promienieją i błysz­
czą, jakby srebrem nalane.

-  Panna Józia!... Tyle lat!... szukałem... pi­
sałem... nie było odoowiedzi...

Figlarny uśmiech pizemknął się po wargacn 
józi.

-  ja już nię jęstęm parną, panie Jurku, Wy­
szłam za maż,

T w a rz  jurka przybladła nagle i przygasła.
-  Za mąż... -  powtórzył z jakąś wieiką 

żałością. -  Tak się pani pospieszyła...
- Cóż robić ?... Zakochałam się.. -  odpo-
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wiedziała otwarcie Józia, spogiąaając na chłopca 
wzrokiem iasnym, pełnym życzliwości.

- AcWl Tak, W takim razie, oczywiście, 
A ie myślałem że może...

-  Że może ojciec mnie przymusił -  pod 
cnwyciła. — O! me.., ]a sama wybrałam-.

Jurek wbił oczy w bruk ulicy. Przez chwilą 
szli obok siebie w milczeniu. Młody żołnierz 
przerwał ie pierwszy.

T ak mnie io zaskoczyło... Bo ja marzyłem... 
Co fam o tem gadać... Teraz.. Pani wybrała 
już... Pani jesf mężaiką i ja z-całego serca ży­
cz^ pani wszystkiego najlepszego,

Spojrzenie miał dziwnie' szczere i poczciwe 
Uśmiechał się trochę smutnie, ale bez cienia 
jakiejkolwiek złośliwości. Widać było po. nim, 
że życzenia jego płyną z głębj serca, że prze 
zwyciężywszy żal egoistyczny, piagnie dla niei 
istotni? wszystkiego najlepszego.

józia Dyta wzruszona. °owiało ku mej do­
brocią, ogarnęło ja ciepło czystego, bezinte*-e 
sownego uczucia.

Wyciągnęła znowu do towarzysza rękę, nie 
zważając, >e przechodnie oglądną się z; nimi 
ciekawie jaKieś dwie panie uśmiechnęły się 
znacząco i pogardliwie.

-  Dziękuję panu — powiedziała miękko 
mtodz mężatka -  pan jest dobry, zacny, pocz­
ciwy... ja wiem . pan Dył taki zawsze... pan mi 
naprawdę dobrze zyczy...

-  jakżeby mogło być inaczej, panno... pani 
józiu...

-  Nc i chyba pan żalu do mnie rtie m a? -  
filuterne ogniki zapaliły się na krótką chwilę 
w oczach |ózi. Ta studencka mifość dla mnie 
to już panu pewro dawno wywietrzała z głowy. 
To przecież była dziecinada tylko I Przecież to 
już pięć łat temu, jakeśmy się ostatni raz wi­
dzieli, Mme o mato nie wylel1 z „buay“, a pana 
mama wywiozła z Krakowa

jurek Borzęcki nie odpowiadał. Może nie­
zupełnie wywietrzała mu z gtowy „dziecinada", 
może miłość piętnastoletniego gimnazisty wlokła 
się za nim świetlistą smugą wspomnień, marzeń 
i tęsknot

- 4 a  mam dobrą pamięć, pani Józiu - .w y ­
rzekł wreszcie -  a o pani tak łatwo me zapo­
mina sie...

-  Echl... Ileż to pan ma lat teraz?
-  Dwadzieścia kończę -  Chłopice mimo­

wolnie podniósł rękę do górnej wargi, pokrytej 
złocistym puszkiem.

-  A ja mam dwudziesty... Widzi pan, coby 
to była z nas za para 1... O, nawet wąsy jeszcze 
porządnie nie urosły. Byłoby tak, jak Baśka 
z Nowowiejskim: „on nie rr.a wąsów, a ja ro- 
rozumu" -  śmia'a się józia, spoglądając mu 
jednak stodko i trochę niespokojnie w oczy.

Przykro byłoby jej, gdyby ten towarzysz lal 
dziecinnych, ien pierwszy, gorący wielbiciel oka­
zał, że ma do niej urazę. Lubiła go zawsze, 
a teraz tak ucieszyła się fem spotkaniem!... 
Stęskniona była za jakąś poczciwą, przyjazną 
duszą

-  Nie mówmy o tem r  westchnął jurek — 
mówmy leoiej o pani lakże sie Dani teraz na­
zywa?

-  Żarnicka... Konradowa Żaanicka -  powtó­
rzyła z pewną dumą,

Jurek zastanowił się,
-  Obiło mi się to nazwisko o uszy, ale nie 

pamiętam gdzie i kiedy. Więc mąż pani mieszka 
w Łykowie ?

Obecnie jest przy wojsku -  wyrzekła bar 
dzo smutnie.

-  Ol... -  w  tonie tego głosu i spolrzeniu 
przebijało prawdziwe, niekłamane współczu­
cie. -  T o dlr+tegc- pani ma taką bladą, smutną, 
mizerna buzię... Nu którym froncie jest?

-  Mój mąż przeznaczony jest do służby 
pozafrouowej.

-  A. tak1 To nie ma powodów do zbyt wiel­
kiego niepokoju. Pani iutai sam a?

-  Mieszkam u teściowej.
Nie wiedziała o -em sama, że ,w głosie jej 

zabrzękła nuta goryczy, a twarz spochmurniała 
momentalnie.

jurek wpafizył się w nią uważnie, nadawczo
-  Pani się zmieniła...

. -  Zestarzałam się bardzo, prawda? -  roz- 
śmiała sie jakoś ncrwowo.

-  Ale gdzież tamł... Oczywiście, żc rozwi­
nęła się pani i wyrosła ł wypiękniała jesz­
cze... -  ogarnął ją spojrzeniem cichego, nie­
śmiałego zachwytu.

-  01 Pan jurek od komplementów zaczyna. 
Nie trzeba...

-  To me Komplementy. Mówię szczera pra­
wdę. I dawniej pani była cucma, ale teraz lo
już poprostu.* Tytkę, że dawniej fo była taka
wesoła, śmiejąca się, figlarna józia, a teraz.

-  A tera? co?..
-  A teraż pani bardzc przybladła, zmizer-

niała t nie śgiieie się pani już tak ezęsfo, głośno 
i szczerze i >czy pani ma takie smutne Daw­
niej, pamiętam, było jakieś zmartwienie, wypła­
kała się panna józia, wyfuprła nóżkami, a za 
chwile już jak promień słoneczny, jak piak roz­
śpiewany..

józia wesichuęia mimowolnie.
-  Inne czasy... Inne zmanwienia... Nie zawsze 

jesf się pusfem dzieckiem... Trzeba myśleć tro­
chę poważn!ej.

jurek irttuteyjnię odczuwał, ie  one nie mówi 
mu całej prawdy. Czyżby nie oyła szczęśliwą?

-  Pam coś doiega.. bardzo... bardzo... -  
powiedział cicho.

Odwróciła głowę, bo ją mieszało jego ba­
dawcze spojrzenie.

-  Teraz ia powiem. nie mówmy c tem... 
Dokąd pan idzie?...

-  Chwilowo bez celu... A pani?
-  ja do domu
-  Czy mogę panią odprowadzić?

Zawahała się chwilę, ale przemogła w niej
chęć dłuższej z Jurkiem rozmowy.

-  Owszem, proszę. Może pójdziemy przez 
ogród miejski.

-  Niech pani zechce prowadzić, ja niezbyi 
dobrze oryentuję sie, bo dawno już nie bvłem 
w Łykowie.

-  A co pan tutaj robi?
-  Dostałem urlop i przyjechałem oawieazić 

cioteczną siostrę Pani ją może zna.
- ja znam w Łykowie bardzo mało osób 

jakże sie nazywa pańska cioteczna siostra?
-  Teresa Larchówna- Jesf urzędniczką na 

poczcie.
-  Panna Larchówna! A tc zdarzenie do­

piero! To pańska kuzynka?
-  Więc ją pani zna?

_  Jy d y p ^ j^ Jj^ g ^ i^ g y c z liw a
mi dusza -  dokończyła ciszej.

lUirek spojrzał na nią dziwnym wzrokiem, 
eapół przerażonym, napół zdumionym...

-  jedyna?!... jakfo?!... A...
,ózia spostrzegła, że niepotrzebnie zdradziła 

się. Różowa łuna rumieńca oblała na chwilę 
jej 'warzyczkę dziwnie w ostatnich czasach 
zmalałą i pobladłą.

-  El... To mi się tylko tak powiedziało.. 
bo... ja bardzo lubię panrę Teresę,

-  Tak., - spoirzenje jurk? stawało się co 
raz bardziej badawcze i niespokojne W siwych 
oczach zaświeciła serdeczna troska.

-  Panno... pani józiu...
-  Co ? — odwróciła zmieszana głowę, uni­

kając iego spojrzenia.
-  Pani... pani fak wygląda... obym się my­

lił... jakbv pani nie byia bardzo szczęśliwa.
-  jakże mogę bvć bardzo szczęśliwa, kiedy 

mąż mój daleko.
-  No tak, ale przecież pisuje napewno do 

pani i nic mu złego nie grozi, skoro...
józia nerwowo szarpała jakąś kokardkę przy 

swojej ciemno granatowe) bluzce jiasne bluzki 
nosić przesiała, aby nie słyszeć uwag świekry 
o drożyźnie mydła i rzucanych niby mimocho- 
ćetn utyskiwań joasi, że „dla młcdszej pani io 
tylko stój i pierz, tak. jakby człowiek nic innego 
nie miał do roboty").

Żeby uniknąć tego, młoda kobietą nawet 
cnusteczki swoje, pończochy i ręczniki prała 
sama na miednicy, aie tu znowu wchodzPc 
w grę owo nieszczęsne mydło i skargi służą­
cej. zc się „frote-owana posadzka na nic za­
chlapie".

Zgryzoty codziennego życia powlekały bla­
dością Warz młodej mężatki, zgasł dawny we­
soły uśmięeh i oczy miały wyraz smutku po­
mieszanego z jakiemś nieustannem zalęknie­
niem.

Spoikanłe z jurkiem rozweseliło trochę i oży­
wiło |dzię. Zapomniała na chwilę o swoich stra­
pieniach.

Ale chłopiec wyczytał snać z jej twarzy fo, 
coby orzed całym światem ukryć była rada.

Nie chciała się zwierzać -  skarżyć wsty­
dziła się. Zapragnęła iez co rychlej odwrócić 
od siebie uwagę towarzysza i skierowała roz­
mowę na inny temat.

- Ależ fo pan wyrósł, panie ju rk u l -  prze­
rw ała mu, me pozwala,ąc doKOficzyć -  i zmęż­
niał i... Gdyby mnie pan nie zaczepił, fo kio wie, 
czy bym poznała.

-  Tak bardzo się zmieniłem? To cnyoa 
tylko powierzchownie. Ja znowu wszędzie i zaw 
sze poznałbym panią, choć i pani zmieniła się

-  1 jak panu do twarzy w mundurze! Wiec 
pan w legionach służy! O! jakże panu zazdrosz­
czę 1 ja, gdybym była chłopcem...

Urwaia, ze zdziwieniem spoglądając na le­
gionistę. jakaś głęboka, ponura zmarszczka 
przecięła mu nagie fo gładkie, białe jak u dzie­
wczyny czole, białością swoją odbijające od 
ogurzałei twarzy Jakby się postarzał w jednej 
chwili.

-  Kieayśmy vwruszali, to wtedy rzeczywiście 
ja sam sobie :azdrości*ern. Ale teraz -  doprawdy 
niema czego zazdrościć — mruknął niechefnie

-  jakto ?
-  Czyż pani nie wie? Czyż Dam nie słyszy? 

Czyż pani nie czyta gazet?!
Zawstydzona zakryła oczy powiekami,
-  Wcale teraz prawie nie dostaję gazet do 

ręki .. I nikt mi nie ooowiada... Wiem, że jakieś 
zamieszanie, wrzenie, ale myślałam, że tc nic 
groźnego.

S /li teraz cienistą aleją miejskiego og-odu. 
Siedzące na ławkach panie i panny obserwo 
waty ich pilnie.

jurek spoglądał przed siebie oosępnym wzro­
kiem. Cichym głosem, w kiórym drgało cierpie­
nie, mówił:

Co robić?... Co roDić?... Gdzie iść?... Tyle 
nadziei... Tyle trudów.. Tyle krwi przelanej... 
Byłem wśród tych, co pierwsi poszli... co pierwsi 
wkroczyli do Kiełc... Tylu... tylu wiernych towa­
rzyszów zginęło... Mnie oszczędzały kule... A je­
dnak szczęśliwsi, co znaleźli żołnierski grób. 
zanim przyszło to straszne rozbicie, le waha­
nia... Lepiej by było gdybym i ja...

-  Parne Jurku, co pan mówi?! -  Otwartemi 
szeroko źrenicami wpatrvwaia się w niego, jak 
w tęczę. Szło ku niej tennienie rzeczy wielkich, 
świętych, echo krzyków rozpacznych, które na 
cały świat dzwoniły 1 Gdzie iść?... Co robić?... 
Gdzie Eolska,..

-  Wierzyłem... wierzyliśmy wszyscy... A <e 
raz cięźkc rzucać ten sztandar ukochany, a zo­
stać przy nim.. O! jakże trudno j-rsf w tym za­
męcie znaleźć drogę do Polski. EchL. -  mach­
nął ręką i zaciął us'a.

Józia łagodnie, delikatnie poiozyłz mu rekę 
na ramieniu. Nie widziała, że pani Kożuchowska 
i pani Mizerska zanoszą sie od śmiechu.

Co ją w tej chwili obchodził cały Łvków. 
Dusz>czks lózina budziła sie. Było jej tak, jak 
wówczas, kiedy w ciszy dojrzewających pół 
uczuła po raz pierwszy, że kocha te ziemię 
czarną i rozumie, co mówi do niej słońce.

-  Panie jurku, p oszę nie rozpaczać. Będzie 
wszystko dobrze. Ta krew nie może pójść na 
marne.

-  Co pani wie... Co pani wie...
-  Może nie wiem, ałe czuje, A pan opowie 

sni jeszcze więcej, dużo, duzo o tych wszyst­
kich rzeczach, żebym nie była taka gtupia... Bo 
przecież i jabym chciała.

Przemknęło jej przez myśl. dlaczego Konrad, 
dlaczego żaden inny mężczyzna nie chciał jej 
nigdy ucz>ć czego innego, oprócz miłości.

Może jeden Michnik, ale on był taki nie­
zgrabny nieśmiały...

-  jutro w nocy jadę do Krakowa -  rzekł 
jurek.

-  Już jutro ?1 01 jakbym i ja z panem po­
jechała...

-  To niech pani jedzie!
Aż oczy iej zaświeciły i stały się ao żywych 

turkusów podobne.
-  Gdyby to można 1
-  Ale można i Można 1 Dlaczegózby nie! 

Jeżeli pani ma ochotę1
-  Odwiedziłabym ojca... — snuła głośno 

swoją n;vśl. Po przeżyciach iykowsk-ch dom 
ojca wydawał się Józi jakimś rozkosznym, ci­
chym zakątkiem.

-  Naiuralme. |a jadę także do mojej mamy.
-  C ł  Pamiętam dobrze pańską manie. Taka 

wysoka, energiczna, brunetka. Bardzo mnie nie 
lubiła Widać rtie mam szczęścia do matek

jurek znowu popatrzył na nią badawczo.
-  Do matek?... Więc i matka męża pani?...

józia skinęła w milczeniu głową,

(Ciąg dalszy nastąpi)



Kr. N 0W 03(’ I ILLOSTKOWAhćE

' ’

Wystawa „rkinraiyoalttńw" psu iłch : S.Una * t>elz»ż«aii Hr* nkow skiegc i C zyżafiak 'ego oraz kompozycją
U ie rze je r fiu e g c .

Wp-tawa „«kłprs«T»nirtii»“ pnlgklch: Pai.neat 
dekoracyjne i j a ko rzctba. Zb . Pronaszki,

Wystawa „ekspresjonistów4* 
p o ls K Ł c h .

Od para tygodni w gmachu Tow. Przyjaciół sztuk 
pięknpcb w Krakowie na placu Szezopań^kim otwarto 
wystawę grany artystów, którzy nazwali się „eks- 
presyonistatm“ . J trzeba odrazu dodzć. że wystawa 
ta cieszy się n-eby wałem powodzeniem; od czasu 
otwarcia zwiedziło .ją parę tysięcy osób. O i  dłuż 
szbgo już czasu żadna wystawa w salonie sztuki 
na placu Szczepańskim cie ściągnęła takiej liczby 
zwiedzaiący< h.

Należy to niewątpliwie przypisać oryginalności 
wystawy neb,rprfsyouistówu. D'iela szło.ki. na niej 
zgromadzono, uderza ą na pierwszy rzut oka odrę­
bnością faktow i nia tematóv,r, swoistością sposobu 
kompozycyi i indywidualnym stosunkiem twórców 
zarówno Lc oziela samego, iak do widza. Ten osta­
tni znajdzie się wobec niektórych z wystawionych 
dzieł w pewnym kłopocie, wobec nieprzyzwyczajenia 
oka do nowego konwenansu formy, stosowanego 
przez ekspresyonistów. Trzeba dopiero wejścia w ten 
świat nowych form i nowych pomysłów, aby się 
w nich zoryentować i o ‘.en .ć ich własne piękno.

Ekspresyoniści polscy me są zjawiskiem cdoso- 
buionem. Sztuka ich pozostaje w łączności z na; 
nowszymi prądami europejskiego zachodu — neo- 
.tnpresyomzmem, kubizmem, po części nawet futu­
ryzmem. Wszyn ki a te prądy ceehuie dążenie do 
w ydobyci w obrazie możliwie najsilniejszego wy

Wysuwa „•kwreaTcn,słftw“ yolsUcn: Wm-ophuacr,., 
zaow y  pbri-i T Czy żerowego ..Głowa".

Ka - l  j E  nioski i] PN" y/lktor* Emaioela w U<lin* Po l.iwej stroab ri-tucz (mnnicipmm), gdzie s;ę m M '!
obnenN niem iecka komenda. (F ot. Bofa;

naszą epokę w sztuce, jak np. charakteryzuje ety1 
gitycki średniowiecze, jas styl odrodzenia lub ba 
loka charakteryzują stanowczo i swcscie pewien 
okres życia europeiskiej cywilizacyi, W  egspresyo- 
nźmie te dwa dążenia nowoczesnych prądów arty 
stycznych łączą się i harmonizują. Stąd też płynie 
symoatya ekspresy on* sm u dla k:erunkóv? prjni ty- 
w s yczuyoh w sztuce, nie wyłączając sztuki ludo­
wej, ujawniona na ki akowskiej wyitawie przez wy 
stawienie razem z dziełami poiskich ekspresjonistów 
malowideł podhalańskich nu szkle. Prymitywy bo­
wiem bez względD na to, skąd początet swói biorą, 
ujmuią w obrazie kształt n&.ogólniejszy przedmiotu, 
będący zarazem jogo wyrazom; stąd też tnfiają 
w sedno, w istotę rzeczy, a jednocześnie, pcupo 
rządkowując szczegóły formie ogólnej, dążą do wy­
tworzenia stylu. Stąc, tez pokrewność prymitywów 
z ekspresycr.zmew. Lecz to, cc* w prymitywach jest 
tylko nieświadomą temiencya, ekspresyoniści czynią 
dziełem świadomago dążenia. Dzieło sztuki każle, 
każdy obraz, winien żyć własnem życiom, poscdić 
własna logikę formy, niezależną od kształtów na­
tury, które są rzeczą przypadku, podczas gdy i m y  
ojraza są dziełem wyboru, dokonanego przez iody 
widualność danego artysty. A  ten wybór u ekspre­
sjonistów zdąża w kierunku njmowania przez f rmę 
najwnętrzniejszej istoty rzeczy — co jest ich sty­
lem, a co zawsze zresztą było hasłem każdej wiel­
kiej sztuki.

O izywiście, ekspresyonizm nie osiągnął jeszcze 
pełne swego wyrazu. Wystawa krakowska dajo wy

razu istoty przedstawianego przedmiotu, niezależnie 
od jego ceci zewnętrznych i przemijających. Omk 
tego zaś djżonie do wytworzenia właonego stylu, 
stylu nowoczesnego, któryby .i tak charakteryzował

V -Iława „•kapreaTonlstów" ttolgkicT F ra zm *»t - c i s j y  
z  rzel b u m  O w ozdecklego i pojzażami M ierzejcwsiiipgo.

/
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Z frontów bojowych.
K tupania włoska toczy się dahj. po części 

w gó ach po części na rówmaie wooeckiei. a prze­
bieg iej d>wcd'i, że wojska włoskie przeważnie 
nie dosz y jeszcze do rówrowagi. Coraz to wąiphw 
szem sie st-je. aoy Włosi mogli u^rzymi ć linię 
Pia^y Zżęcie A^iago przez wojska C nrada zagraża 
im z fiijki a przez opanowanie Fcltre sprzymio 
rueiii stanęli juz w ttm miejs-u, gdzLe imia wło­
skich pozyyi odihyla się d rzikt. aby opr*-ć s;ę 
na zscnodzie o góry. Od Fe tre aż dj uścia, F . ve 
rozdziela obie armie, a przeprawa przez n ą nie 
będcio łatwa, gdyż o tej porze roku rzeki alpejskie 
zil wają cale swoje szerikie koryta, a icb btstry 
prąd stanowi poważną przeszkodę dla budowania 
drewnu n oh mnstów, Zdaje się że na połnoc od 
linii Pi. v F łtre V  Isagana niema i ż nigdzie od 
działów wioskicfc i obie prowinrye. Udine i B lluno, 
znajdu ą się całkowicie w rękach wojsk austryacko- 
uitnreclicli.

D.lszy obrót kampanii zaPży przedewszystkwm 
od walk toczą-ijch się w południowo wsikodnick 
tyrolski, h Alpach, Jeżeli woiskom austryackim po- 
w.eduie się przełamać siln-e ufortyfikowane nozycye 
włosk.e między A nago i Y  Is. gtua i zerć  na ni­
zinę w kierunku Schło i B ssano, w tanim razie 
Włosi bę 'ą musieli opróżnić spieserti# całą przestrz.ń 
pom ędzy PiWe i Adypą i stukać schronienia do­
piero za tą ostatnią rz^ką. Wówczas pad yby od­
razo mi i ta Tr< v so, Wenecya, Vcenza i Padwa, 
a Włosi próbowałby oparcia o stynny w i : toryi 
włoskich wojen czworobok twierdz Mintna Verona- 
Pesi-hiera Bescia, który już tyle razy był wdownią 
zaciętych b.tew

S frontów bołewyoh : Ogień huraganowy n ie  Snczą ->rzed s— .em eri w ojsk  m rcrr*tw  centralnych do o c t-to czn eg r  at kn (W o j. kw *t. pras.i

(la Z te a l w łoskie] Jeńcy włoscy, zajęci porządkowaniem placn W iktor- EmtoneU w Udine. (Fot Bnia)

niki początków tego mchu w Polsce, reprezento zde;c się. perskiej. C łość wysjawy świadczy, że
waue przez dzitła artystów, którzy,' niezależnie od mimo niesprzyjających warunków wojennych, w ma-

wsnólności dążrń, zachowali różnice swych irdywi- 
dualn ści. N.jdalej m^że posunięte w kierunku osią- 
gn ęc a harmoni*. bę 'a^ei j' d leczenie nowym sty­
lem, są dzi ia Zbigniewa Pionaszk1, w sposób kon­
sekwentny 1 . i tystyczns dążące do włączenia orga­
nicznego maUww * z ąrchitektiłrą Odrębną piękność 
pnsf df. ą obrazy komoo-ycyme utap-nrow&nego ma­
larza J  ;M -rz< jewskieec bardz;ei zbliżone do kie­
runku kub sticzi.ego, podczas gdy pejzaże olejno, 
a w leszcza większym stopniu rvsnnk' J. Hrynkow- 
3kiego wykazują pnkrewitństwo ze świaiomym pry­
m ity w iz m e m  w iędr leni ujoiowan.u trm y, wznoszą­
cym się od akadimickmi poprawności do stylowej 
prostoty i rynretyczności. Najwszechstronniejszym 
znowu w te) śju  >ie wydaje się T Czyżewski, który 
w pejzażach swych ukazuje diżeme do koncopcyi 
syntetycznej przez ujęne w kai oy ś wiadomego, sty 
lowego wyboru kształ ów natury, w kompozycyach 
h;eratvczną niemal picstotę i powaeę formy, w wielo- 
płaszczyzjowycb obmech —  pomyśle oryginał 
nym —  pewną w3rólność z futuryzmem, przpz dą- 
żeu.e do wyrażenia niestałości, płynności wszelkich 
kształtów, tei uajistotnieiszaj właściwtś-i świata 
firm, !t-,ć -a jest rneb* m Pokrewny mu jest w swych 
komuozy'cvacti barw >y-h Andrzei pronaszko, m .Earz 
równie utalertowany iak oryginalny w swej twór­
czości o rematz h rei gijnych. H.irmon;zu:ą z dążę- 
niiini okspresyomstó * pejzaże i komoozycye T. 
N ed liwskiego, hl ż ze iednak neo iaioresyouizmowi, 
o 7 G G ,",7d*cbicgo (równ’eż rzeźbę) M K :sl:nga 
z P  ryza, J R hczaka, &rams'tyks G łab owskiego 
Olrębflc poniekąd stanowisko zajmuje W. Skocz- ias, 
k i  ego dizeworyty stylem swym i traktowaniem 
zł I ż i-ą s ę do prymitywów podhalaO kich, ora* L. 
Caw-stek, bard/o oryginalny i mocny w 4wó h 
sw.nch feompc^cYath clejnrrh. 'zatytułowanych 
„Miasto1* i E Z ik, wzory dla swego syntrtycz 
nogo i prymity wistycznego traktowania pejzażu 
czerpiący w sztuce wschodu, Drzudewszystkiem

larstwio polskiem istnieją pęd do szukania nowego Nie łatwo zdecydują się Włosi na opróżrren • 
piękna, zdolny do uiawnienja się nawet w wysił tych pięknych i bogatych okolic ważnych pod 
kach zbiorowych. St- M. względem ekonomicznym i aprowizacyicym; we-

Br ilawl wloskiel: Pr/M bvaynkiam kom endy niem ieckiej, pomiea2.czone] w budynku mnnicipinm ndyjuk.ppo
(For Bola)
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“lecKa bowiem prcwincya należy do tych nielicznych 
na półwyspie aponfskitn terenów, glzie rolnictwo 
bnjiift rozkwita, do‘ t*rczą)ąc pożywienia całynr 
środkowym Włochom. Odwiót przy tem bęciiie bar­
dzo tnidny, gdyż w tym równym terenie nie ł*two 
znal źć zasłonę, potrzebną dla ustawienia arM -ryi, 
któraoy oowstrzymywa*anaió• nieprzyjaciela U.rata 
Wenecyi odhi.e się t-kże bardzo niekorzystnie na 
Ofe^acyach fLty włoskiej K'óra zostanie oocbawiona 
swego najlepszego i największego portu na Adry- 
aty ku.

Dotychczasowy przebieg działań wojeaavch na 
froncie włoskim nasuwa pczedawszystkiem pytanie, 
co spowodowało tę niebywałą klęskę Włochów, 
Odpowiedź na to d-ije korespondent „Arbeiter Z g .“ 
Auror nazywa katastrofę atmii włoskiej wypadkiem

r- ’y»fawa „abaprasrrnJiPfo'' polskich: Frrtrat
T- O z y ż * i»»k :e jo .

paradoksalnym- którego doniosłość przerosła nawet 
rachuby zwycięzców: Mylneni jest przedewszystkiem 
zapatrywanie, jakoby Włtst zostali atakiem n»d 
Soczą zaskoczeni, spodziewając się ataku od strony 
Tyrolu. —  F -zeciwnie —  komenda włoska prze- 
cznwała, co s’Q święci S viadczy o tem np. znale- 
?ion^ przez autora w Udmie numer „Corriere della 
Stra“ z 23 października, przepowiadaiący, ze tere 
rem najbliższych rozstrzygnięć wojennych będ’ie 
fiont nad Siczą, pod? ą -y nawet ssc/egóty o armii 
Belewa. Być może. że Cadorna. złudzony ruchami

Ha Staml wioskia|. Plac Wiktora Emanneia w ITdme w dnin zajęcia miasta przez wojska mocarstw centralnych.
(Fot BataJ.

w Tyrolu, odkomenderowtł w intą stronę kilka 
z 48 dywizyi, wpri*wadzonvcn do walki podczas 
jedenastej b twv nad S«czą pewnem j°st jednak, 
że d i osfatmej chwili rozporządzał w t\m punkcie 
dostatecznymi siłami do wytrzymania ciosu i wzglę­
dna przewaga snrzwmi: rzcnych nie mógła b .ć  zbyt 
wielką. Zresztą faktem iest. że Żadna z armii sprzy­
mierzonych nie potrzebowała czynić uł ytKU z li­
czebne, przewagi, umieszczonej w rezerwach, ani 
armia Belowa, ani Kossaka, ani Krausa, lecz nie­
jako pierwszym rozmachem sprowadziły rozstrzy 
gnięcie.

Sukces ten tłumaczy się oczywiście w pewnej 
części goiszemi kwal fkacyami fislnierzu oleskiego 
Korespondent zwykle sceptycznie słuchał zapewnili 
aust.ryackich żołnierzy, że, gdy przy dtie do olen- 
zywy, to Włochów rozniosą, i uważał to za trady­
cyjne przechwałki z czasów Cnstozzy. Jednak oka 
zało się, że ci ludzie mieli obiektywną racyę. czu:ą« 
się bitniejszymi, n Z Włosi. 0  ówoą przyczyna kię 'k 
było jednak przecenianie we Włoszecn tabntu Ga 
dorny Uważano go tam za geniusza, tymczaseni 
był to tylko ostrożny i rutynowany sztabowiec ge­

neralny. Jpgo decyzyo dojrzewały baruzo powoli 
i me okazywał on wiele :ntuiiyi wojennej. Dziwne 
rzecz, że jego kolegom włoskim nie wpi d o w uczy, 
jak kolosalny błąd popełni. Cadorna zaraz z po­
czątku kampanii, gdy, wahając się, starał przed 
słabo bronionym Krasem i stał tak długo, aż się 
obrona dostatecznie Wzmocniła. Ale tiryalne W ło­
chy i dziś jeszcze wolą w erzyć w ptśiedniość ta 
lentu uwielbianego wodza o nazwiskn, zawiprającem 
te same głoski, co jego antagonista, Conrad.
RM Cię-kim błędem włoskiego kierownictwa było, że, 
nieposzołc nione sukcesem na płaskowyżu Eaii pizza, 
uważało ten punkt zz ceotraloy punkt świata i pa­
trzało na niego jak zabypnotyz«wane. Atak sprzy­
mierzonych, jak się zdawało Cadornie, n o*ł mieć 
na ceiu tylko powstrzymanie włoskiego przedarcia 
się ku dolinie Idryi. gdyż to zrgroz łoby cd f  nki 
przyczółek mostowy tolmAski. Zwłaszcza komei.d<nt 
drugiej armii, generał Capełło, uparł się, żc atak 
może wyruszyć tylko z północnego kąta D irsizzy, 
i skupił wsaysifre swoje rezerwy do kontrataku ku 

,  "dolinie IJryi w obszarze Auzzy. W  istocie tiż pc 
i- i  ̂równomiernym, tylko sztścio-godzinnym ogniu hura

t  froałśw '>ojd*yct Po pi załamania trzecią- artjiii .tosdej nad lagliamant-t- 'Woji kwat pras-i
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t  iro n tó *  bojow ych: Teren rozstrzygających -wrlk w czasie dimnastej bitwy rad Socią

ganowym na całym froncie, tam nastąpił atak grupy 
Kossaka, i złamał pierwsze linie włoskie. To właśnie 
umocniło Capello w iego diagnozie strategicżnej, 
słał on brygadę za brygadą, odzyskał teren i chciał

tymczasem zaś niespodzianie od północy zwaliło się 
na Włochów nowe nieszczęście.

Był to atak niemiecki od Tolminn i z wąskich 
dolin Alp Julysaich. Włosi nie przy paszcza! i, ażeby

Ha i l e a l  w łoskie] Wojska mocarstw centralnych w przemarszu przez Ciyidałe iKot Bnin

Kossaka wyprzeć jeszcze z jego stwowisk. Austry- 
ackie dyw zye trzymały s:ę jednak i powoli, wraz 
z siłami drugiej anod, działającemi od południa, 
zdoiał.y wciągnąć cala wojsko Capeili w obręb Anzzv

6 m IS m m m

Ha a l c a l  w ło s k ie ] : Odpoczynek żoinłarzy niemieckich ns nlicy w Udinc, (Fot. Bnfa.1

(Woj. tw»t pras

Ma ziemi wlosKiej.
Ostatnia (f-nzywa państw sprzymierzonych zmie 

niła zasadniczo położenie mditsrnt na froncie wło 
skim. G.iy <f ttychczas Anstrc Węgry prowadziły 
przeważnie d. f nzywę w granicach własnego pi ń twa. 
obecnie wtlka' toczy się na terenie włosk m, gdzie 
wojska sprzytr erzone zaofcjły szereer miast, a mię­
dzy innemi główne miasto prowincyi, Uame i C.7 dile, 
leżące w tej samei prowincyi.

Pierwsze z tych miast, Ułine, jest jednem 
z piękniejszych we Włoszech. Pos ada wiele wspa­
niałych budynków, pomników i zaoytbów sztuki 
Tak samo i C.-yidale ot fi ,uje w liczne zabytki Po­
siada katedrę z roku, bajt.steryum z VIII w., 
archiwum rękopisów, mnzeum stirożytneści i t. d

W  dzisiejszym numerze zamieszczamy szereg fo­
tografii z tych miast włoskich —  po zdobycia ich 
przez wojska sprzymierzone.

W eczo ry Turskiego.
Dwie i poł godziny śmiechu, śmieebn szczerego 

zdrowego, to skarb nieoceniony w dzisiejszycl 
ciężkich czasach.

Sympatyczny antor „Krowoderskich z u cfco w 1 
może byc aujirym z siebie, gdyż dokazał tej sztulr 
że ludzie najpoważniejsi, znękani troską wojet.n?

przyczółek t dnrński, dczwałająry na n zwinięcia się 
zaledwie dwom dy wizy om, mógł służyć całej armii 
za podstawę operacyjną.

W lecio ry  T arak ieg o : Siafaa Tarski.

u któnrch uśmiecn na ustach n.eczęstym bywa 
gośc.em, śmiali się, śmiali się aż do łez.

Powiedział gdzieś Makuszyński że u nas w Pt lice 
na widok ctłowieka śmiejącego się irówinij : „albo 
waryat, albo coś ukradł-*. Otóż. gdyby zobaczył 
wracające z wieczoru Turskiego te tłumy narodu, 
tłumy roześmiane rozbawione, ktbre na wsprmme 
uie dowcipów T irskiego długo jeszcze śmiać s ę 
będą zmieniłby z p e tm ścą  zdaiie.

Wszys*kie postacie Turskiego są kapitalne; 
„Ard os zdemobilizowany1*, „F  chk oficersk.u, r lmć 
pan Miier w 7/oisbu“ , „Ma.inś P śturchajl „R  t- 
ter von Hclbintelngeui**. Bogactwo w pumjsiach 
i treści, a wykonanie wprost koncertowe.

Humor i lirs-nka, humor serdeczny, który roz­
śmiesza nas do łez ! Za ten śmiech, śmiech praw­
dziwy, w tych ciężkich, wojennych czasach, kra­
kowska publiczność, dosłewnie uatłoczona w s-ui 
„Sokoła1*, po trzech letnie® niewidzeniu, oklaskiwała 
gorąco swpjego ulubieńca, p. Stefana Turskiego.
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P iotr Zaccone

Tragiczna noc
Tłumaczyła z francuskiego Marya Stgeny.

i
fj

W dniu 25. grudnia 19.. rokJJ wieczorem 
szalał? nad Paryżem burza, która długo pozo­
stała w pamięci mieszkańców. W ichtrze świstem 
wpadał w uiice i szamotał płomieniami lamp 
gazowych, przcchodr.-.e biegli szybko szukając 
schronienia a dorożki i powozy ociekające wodą, 
dudn.aly głośne po śliskim asfalcie bruków.

Ciężkie. ołowiane chmury gnane wichurą 
przesuwały sie błyskawicznie po niebie, drzewa 
bulwarów szumiały rozpaczliwie, dotykając ga­
łęziami ziemi, a rynny kamienic wylewały z sie­
bie potoki rretnej, pienistej wody. Wkrótce ulice 
miasta opustoszały zupełnie i noc zapadła nad 
miastem noc iemna i przerażająca, wypełniona 
Oflłuszającem wyciem wiatru, trzask.em łamanych 
gałęzi i łoskotem szyldów sklepowych obijają­
cych sie o ściany kamenie.

W drzwiach niewielkiego hotelu na uiicy 
św. |akóba ukazał sie człowiek, owiń ęly w długi, 
szeroki płaszcz nieprzemakalny. Twarz miał 
bladą i niespokojną. Chwile obserwował bacznie 
burze wzmagającą sie wokołc niego, wychylił 
głowę z wysokiego kołnierza płaszcza i spojrzał 
ua chmury pedzące szybko nad drzewami. Ale 
w tej samej chwili silnie;sza laia wiatru z deszczem 
uderzyła z impetem o bramę hotelu, tak, ze 
mężczyzna, zalany od stóp do głowy, zmuszony 
by! cofnąć sie z progu.

-  Widzi pan -  odezwał sie drugi człowiek, 
stojący w zagłębieniu bramy -  że szaleństwem 
Dyloby wybierać sie w drogę, na czas tak 
straszny,

-  A jednak ja tam być muszel -  odpowie­
dział mężczyzna w płaszczu.

-  Burza nie uspakaja sie wcale
-  Musze jechać.
-  Może !epiei zaczekać dc jutra. Przez noc 

burza sie uspokoi i ranek może być pogodny.
-  To niemożliwe.
-  Radze jednak przeczekać cnoć parę go­

dzin.
-  A czy śmierć czekać bedzie? -  wyrzekł 

ostro mężczyzna zniecierpliwionym głosem.
Zaległo chwiłowe milczenie.
Ale r oielarz nie chciał sie widocznie uznać 

za poKonanegc, a może rzeczywiście za!eżalc 
mu na gościn, bo po przerw.? krótkiej, niezra- 
żony znowu nalegać zaczął.

-  Sądzę, że pan hrabia pozwoli sie przeko­
nać -  ooezwa! się  -  Proszę tylko patrzeć, co 
sie fam azieie. W pieć minut zostanie p?n hra­
bia przemoczony do nitki. Wicher iest tak gwał­
towny, że z pewnością wyrywa w *este drzewa 
z korzeniami. Czy pan hrabia nie obawia sie 
wypadku?

-  Lekem sie tylko przyoyć za późno 1 już 
dziesięć lat go nie widziałem 1 Dziesięć lat przy­
wołuje mnie do siebie Czy chcesz, żeby mnie 
przeklął w ostatniej godzinie swojego życia? 
Nie, nie mój Andr2ejul ja jechać nuszę Bądź 
zdrów siary i nie obawiaj sie o mnie

-  Zycze w takim rasie panu hraoiemu 
szczęśliwej podróży. -  rzeki z żalem hotelarz-  
Pjosze tylko o rzecz jedną..

-  Cóż takiego?
-  Zeby pan hrabia zdrów i cały powrócił 

jaknajpredzef
Hrabia uśmtecnnął sie i podał mu reke.
-  Zobaczymy sie wkrótce, mój przyjacielu.-  

odparł -  Podczas moje1 nieobecności ptlnui 
dobrze rzeczy, kióre pozostawiłem w pokoju-

Mówiąc fo, wyszedł na ulice.
już od oewnej chwili koń osiodłany stał przed 

Dramą wyrywając sie niecierpliwie z rąk chłopca 
stajennego

Młody człowiek dosiadł go zręcznie i ski­
nąwszy ieszcze reką hotelarzowi, ruszył galo 
pem i wkrótce zniknął na zakręcie ulicy.

Koń biegł ze spuszczoną głową, ślizgając sie 
niekiedy, zwalniając biegu, kiedy silniejsze na- 
pór wichru uderzał go w pierś, jeździrc wkrótce 
minął przedmieście Sainf-Marceon, wydostał sie 
na bulwary wewr.etrzne i skierował sie w końcu 
ku doiinie przeciętej rzeczko.

Nł prawem wybrzeżu lej rzeczki, mniej wie­

cej o cztery Kiiometcy od Paryża wznosiła sie 
willa.

Obszerny, angielski ogród otaczał wytworne 
zabudowanie z czerwonej cegły, noszące na so­
bie ceche budowli z czasów Ludwika Xill.

bo w ili prowadziła szeroka aleja wysadzana 
starymi- kasztanami. Za bramą żelazną rozciągał 
sie podwórzec, urozmaicony gęstym, niskim 
trawnikiem, podchodzącym aż dc peronu.

W wieczór ten dwa okra parterowe willi 
były oświetlone.

W pokoju sypialnym, bogato umeblowanym, 
paliia sie u sufitu lampka nocna, rzucając nie­
pewne blaski na tózko z baldachimem, cofnięte 
w róg alkowy.

Na łćzku tem spoczywał starzec o długich, 
białych włosach, o twarzy bladej, zniszczonej 
cierpieniem Długa jego koścista rek? czepiała 
sie konwulsyjnie fałdów jedwabnej kołdry, wzrok 
miar niespokojny i wylekiy. usta sine, z których 
wydobywał sie z trudem krótki, świszczący od 
dech. Znać było, że śmierć czaiła sie nad tem 
wyniszczonem ciałem, z którego życie ulecieć 
mogło ładu chwila, przynosząc ze sobą spokój 
i zapomnienie.

Przychodzi czas, w którym zewnętrzne formy 
życia zanadto ciążą nad wyczerpanym i osła­
bionym organizmem.

Lala, trudy i zgryzoty ciągnęły tego starca 
ku śmierci, nie po^osiawiaiac mu żadnei nadziei 
ratunku.

Niedaleko łóżka, przed kominkiem, na któ­
rym tlił sie siacy ogień, siedział głęboko zasu­
nięty w fetel mężczyzna, zda sie zupełnie obo­
jętny na io, co sie wokoło niego dziale. Ani jeK 
m skargi umierającego nie mogły go wyrwać 
z ponurego milczenia, w którem byt pogrążony

Wyraz jego twarzy miał w sobie coś odpy­
chającego. Włosy czarne, krótkie i twarde, ster­
czące nad wąskiem, wypirkłem czołem, brw> ru­
dawe i gtste, spadające aż na oczy wąskie 
o złośliwvm, upariyrr wyrazie. Policzki twarzy 
wystające, ciemnym ćeglastym odcieniem zna­
czone, nos krńiki, ścięty, ginący prawie w cie­
mnym zaroicie. Szerokie, przystrzyżone f?woryfy 
poszerzają jeszcze te twarz; o nienormalnej bu­
dowie, Mężczyzna len, rozrośnięty w ramionach, 
z krótką ft-tyja przypomim <z wyglądu siłacza 
jarfftacżTieydr ‘Jbrańie jego prostocze- podnosi 
jeszcze brutalną ceche caiej jego osooy

Chorv kilkakrotnie poruszył sie niecierpliwie 
na łóżku. Wyciągnął z poci kołdry chudą, po­
marszczoną reke, uniósł cokolwiek głowę i po­
wiódł dokoła spojrzeniem w którem błyszczała 
przedśmterteina gorączką Suchy, głęboki kaszel 
w«dobvł sie z jego zapadniętej piersi, a kiedy 
atak minął, opadł n? poduszki bezsilny z czo­
łem pokryłem kroplami potu.

Podczas tego mężczyzna, spoczywający w fo­
telu, niewzruszony wcale rozpaczliwym stanem 
chorego, flegmatycznie nałożył przygotowaną 
fajkę i zapalił ją,

-  Boże... mój Bożel.. -  szepnął chory z wy­
rzutem -  On nie nadchodzi -  Czy go już nie 
ujrzę wiecej?

Mężczyzna nie poruszył się
-  Pozostawiają mnie samego... opuszcza­

ją... -  żalił sie daiei starzec słabym głosem -  
me widzę już nic prawie... ciemność mnie ota­
cza... Paskaluł Paskalu, gdzie jesteś?...

Ale wołany milczał dalej, popijając wino ze 
szklanki, stojącej na małym stoliczku przy ko­
minie.

-  Paskalu... odezwi] się..- -  biagal rozpaczli­
wie chory -  odpowiedz.. widzisz orzecież, jak 
cierpię,, to śmierć już... słyszysz, a ją boje sie 
boje sid umierać, nie ujrzawszy przedłem moich 
ukochanych dzieci...

Służący poruszył sie nareszcie i spojrzał 
w stronę łóżka zimnym '.vzrokiein.

- P a n  mnie wołał?— zapylał obojętnym, 
znudzonym grosem,

-  Wi?c jesteś tutaj?
-  Nie odchodziłem wcalr
-  Ale on?... On? Ttaskału.
-  Kio taki?
-  Mój synl...
Paskal wzruszył ramionami.
-  No i cóż? Widzi Dan, ta nie pospieszył 

wcale na wezwanie -  odburknął gniewnie
-  Odzież on jes.’ teraz?...
-  Niech pan o łem nie myśli.
-  Obojętność twoja zabije mn.e.
-  Czy nie ma pan przy sobie dwóch łudzi, 

którzy kochają pana, którzy nie opuścili pana 
tak. jak inni, siostrzeńców swoich?

-  Tak -  szepnął starzec -  moi siostrzeńcy 
są tutaj... Wiem o tem, ale to nie są moi syno­
wie, mói Bożel Na ich przywiązanie liczyć nie 
.mogę

Mów.ąc fo cnory odwrócił sie ku ścianie, 
aby ukryć łzy napływające mu do oczów

Widząc to służący zagłębił sie jeszcze wy­
godniej w fotelu 1 przymknął oczy. Dotrzebo 
wał zdrzemnąć sie pc Miku szklankach vina 
które melodycznie wysączył.

Po chwili chrapanie śpiącego zmieszało sie 
z cichemi skargami staics i znowu cisza zale­
gła pokój.

Teraz wyraźnie dochodził od czasu do czasu 
szmer podniesionych głosów z przyległego po­
koju.

Pokój <en był również oświetlony, aie lylko 
jedną, niewielką świecą, pomimo, iż w złoconych 
kandelabrach, stojących na wysokich postumen­
tach, mieściło sie tch wiecej.

Ogień na kominku wygasł zupełnie i w po­
koju panowało zimno dotkliwe, lecz przebywa­
jący w nim dwaj mężczyźni, zda sie, nie odczu­
wali go zupełn-e.

Siedzieli w milczeniu, Daczną zwracając u- 
wage na szmery, dochodzące ż sypialnego po­
koju. Niekiedy zamieniali ze sobą niespokojne 
spojrzenia, a zdarzało sie fo, ilekroć zdawało 
im sie usłyszeć odgłos jakiś, wpadający z ze- 
wnątrz willi. Zachowanie ich zdradzało gorą­
czkowe oczekiwanie i niepewność.

jeden z nich, młodszy, m ający lat okoto trzy­
dziestu, byłby dosyć przysiojnym . gdyby nie 
przedwczesne zniszczenie twarzy i ostry wyraz 
ciemnych, gleDoko osadzonych oczu. W oczach  
tych, w których przelatywały teraz niedobre bły­
ski, czytać było można jakieś silne, niezłomne 
postanowienie.

Rysy jego towarzysza nie wyrażały już tej 
energii i stanowczości. Czołc wysokie osłaniały 
rzadkie, siwiejące już włosy. Twarz była sze­
roka, sptaszczona, szczeki grube i wydatne, broda 
ścięta równo, nadawała jej rys brutalny i zwie­
rzęcy

Pomimo łażącego braku podobieństwa, oby­
dwaj byli braćmi. Byli oni siostrzeńcami' starca 
który dogorywał w przyległym pokoju.

Przed um i na s 'o lc  leżał duży zwoj Derga- 
-foimrr-ed którego -spofteetp^ :Ch oder\*aó sie  me 
mogty.

Byi to sporządzony akt testamentu następu­
jącej treści:

„To jesf mój testament, spisany własnorę­
cznie z całą świadomością umysłu i woli- .

W nieobecności ob\dw óch synów  moicn, za 
ginionych od iaf d z ie sie cij i których pomimo 
gorliw ych poszukiw ań odszukać nie mogłem, 
powierzam siosirzeńcom  moim piecze nad ca ­
łym moim maiąlk:em, wynoszącym  z górą trzy 
m iliony franków.

Akta, sprawdzające ien majątek, złożone są 
w kancelaryi nolaryusza mojego, pana Mirvaud 
w Paryżu, który obowiązany jest je doręczyć 
siostrzeńcom moim no mojej śmierci na pimwsze 
ich żądanie.

jedną czwartą cześć mojego majątku zapisuje 
siostrzeńcom ir.oim, którzy staną sie posiada­
czam i wszystkiego, jeżeli synow ie moi sie nie 
zgłoszą po sukceaye w terminie przez sąd w y­
znaczonym

Przez czas fen dochody wszystkie wyDłacone 
zostaną siostrzeńcom moim.

Gayby tyiko zgłosił się syn mój jeden, 'będzie 
miał prawo do pou;ęcia sumy przypadającej na 
meao, gdvby zaś skonstatowana została śmierć 
drugiego, siostrzeńcy moi mają prawe żądać 
pełną połowę mojego majątku.

Chcę niriejszem ro^po-zadzernem ukarać 
dzieci moje, które z obojętnością opuściły mnie 
w  W ieki, w kiorym najbardziej Dólrzebowalem 
:ch opieki i przywiązania".

Takim był akt, kióry obydwaj mężczyźni od­
czytali kilkakrotnie z błyskiem nietłumionej ra­
dości w oczacta

Pismo jego było drżące i niewyraźne. Nie­
szczęśliwy starzeć spisa? go zapewne pod dy­
ktatem siostrzeńców, “którzy musieli mu dopo- 
rnódz w tei mozolnej czynności, bo soostrzedz 
byłe można wiele litei, poprawionych odmiennym 
charakterem pisma.

I kiedy nareszcie po w ielu trudach i namo­
wach zdołali akt ten w ym usić na nieprzytomnym  
już prawie starcu, udali sie bezzwłocznie do dru­
giego pokoju, aby spokoim e odcźytać go raz je­
szcze i om ów ić plany przyszłości, przedstawia­
jącej im się w  jak najjaśniejszych kolorach.
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-  Nareszcie lesieśmy Dogaci -  odezwać się 
starszy mężczyzna, wskazując na pergamin, le­
żący na stole.

-  Taki Nareszcie!- powtórzy* młodszy z głę- 
bokiem westchniemem ulgi.

-  1 pomyśleć, że wszystko zależało tytko od 
wytrwałości naszej i zręczności... bo przecież 
mógł żyć jeszcze, synowie jego mogli powrócić, 
a wiedy nadzteie nasze spełzłyby na niczem.

Starszy uśmiechnął się zimno.
-■ Musimy przyznać sami, że cała sprawa 

po mistrzowsku została przeprowadzona. Hrabia 
jest niedowierzający -  trzeba było użyć wiele 
przebiegłości, aby niszczyć listy wysyłane przez 
niego, oddalić wszystkich jego przyjaciół i za­
trzymać go w tej willi, gdzie nikt me wie o jego 
istnieniu.

-  Możemy teraz być spokojni przez rok cały!
-  Tak, ale gdyby za rok synowie powrócili?
-  To niemożliwe.
-  Dlaczego? Zwabić ich może spadek po 

ojcu.
-  Kto wie?
-  Obawiam się tego,
-  Ahl Gdyby oni nie żyli 1 Gdyby ter kolo­

salny majątek mógł w całości pozostać w na­
szych rękach 1

-  Niema się nad cuem zastanawiać 1
-  A jedr.ak myśi ta od pewnego czasu me 

opuszcza mnie wcale. Czy ty rozumiesz, jakie 
nas żvcie czekać może? W dostatku, w szczęściu, 
w spokoju, aż do starości naszej.

Spojrzenie, które towarzyszyło tym słowom, 
było tak wymowne, że młodszy mężczyzna przy­
bladł lekko i niespokojnie spojrzał na brata.

Ale równocześnie odgłos stłumiony dobiegł 
z sypialni do poKoju i skoncentrował ich uwagę 
w tamtą stronę

-  Co to byc może? -  szepnął starszy
-  To wuj...
-  To on tak jęczy?
-  Nie... zdaje mi się, że lo chrapanie 

Paskala-
Starszy brat zmarszczył brwi niecierpliwie.
-  Czy ty jesteś jego pewny? -  zapytał.
-  jak siebie samegc.
-  Znasz go dobrze?
-  To człowiek o dzikich inslynkiach.
-  Doorawdy.
-  Można go tylko ułagodzić złotem.
-  To dobrze, kto wie, czy on nam potrzebny 

nie będzie, bo widzisz, mój kochany...
Silny dźwięk dzwonka przerwał jegc słowa.
-  Co to jest? Ktoś tu przybywa -  wymówił 

z przerażeniem widocznem.
Nie powstał iednab z miejsca, jakgdyby 

obezwładniony lękiem, jaki go nagie ogarnął.
Ogłoś poruszanego dzwonka musiał dobiedz 

również dc diugiedo pokoju, bo chory poruszył 
się niespokojnie na łóżku i wyszeptał, ożywiony 
jakąś nieokreślona nadzieją.

-  Kioś dzwoni... Pascalu... biegnij otworzyć.. 
Czy słyszałeś? To może oni To mój syn i

-  Ładna syluacya! -  rzeki leden z mężczyzr, 
z wściekłością -  Ten stary może ma słuszność. 
Wzywa syna, a jeżeli to naprawdę on.

-  Co robić?
-  Trzeba znaleźć radę za wszelką cenę
-  Z’j wszelką cenę?
-  Tak. jeżeli masz Ircchę odwagi, bo mnie 

jej brak. Rozumiesz mnie, nieprawdaż? Niebez­
pieczeństwo nadchodzi, musimy być przygoto­
wani na wszystko

Spojrzeli na siebie bacznie, jakgdyby chcąc 
odgadnąć myśli, czajace się w ich mózoach 
i nagle twarze ch rozjaśniły sie. oczy zapaliły 
gorączkowym blaskiem.

Zrozumieli się i
Niepokój, który ich dręczył, zamienił się w po­

zorną obojętność i nikt po zimnym wyraz e ich 
twarzy me byłby odgadł strasznego postanowie­
nia, które sie w lej chwili w ich duszach zro­
dziło.

-  Paskalu i Paskału -  rozległ się znowu 
zouszony głos starca -  To oni! To onil Dla­
czego me idziesz otwierać. Przeczuwałem, żc 
pospieszą do konającego o ca, że zapragną jego 
błogosławieństwa. Achl Mój Boże i Niechajźe 
we|da, oczekuję ich z lakiem utęsknieniem., chcia­
łem ich wydziedziczyć, ale te^az oddam im 
wszystko, wszystko!

Ale służący nie poruszył się nawet.
-  Paskalu -  błagał rozpaczliwie chory — 

miej litość, ja konam... Idź otwórz... słyszysz... 
idź otwórz natychmiast .. Bóg cię wynagrodzi...

nie oamawiaj moiej ostatniej prośbie, Paskaiu 
litości... błagam cię...

Służący, którego głos umierającego nareszcie 
wyrwał na chwilę z obojętnego milczenia, w któ­
rem S'ę zaskiepit, pows'at z fotela i zbhżyt się 
do tóżka. Na ‘warz jego wystąpił ironiczny 
uśmiech.

-  To jesl przewidzenie, panie hrabio. -  wy­
rzekł szorsikim stanowczym głosem -  Synowie 
pana są daleko. Nie oni to dzwonili. Pan hra­
bia się pomylił To wicher tak świszczę po 
Darku. Niech pan hrabia się lepiej uspokoi 
i postara zasnać

-  Nie. niel ja umieram...
-  I to być może. -  zaśmiał się drwiąco 

służący.
-  i nie zobacz? ich przed śmiercią-
-  Pan hrabia nie powinien myśleć o nich, 

okazali tyle niewdzięczności.
-  Bożel mó| Boże! Miej litość nademną. -  

jękną! starzec, bezsilnie opadaiąc na poduszki!
Tymczasem burza uspakajała się powoli. 

Deszcz nie dwomł już o szyby, a chmury roz­
chodzić się zaczęty po rozjaśmonem r.ieoie. Ci­
szę panuiacą dokoła przerywał tylko szmer 
kropli spadająch miarowo z dachu willi i ciężki 
oddech służącego, zapadającego znowu w sen 
głęboki.

I znowu dzwonek zajęczał przy bramie, szar­
pnięty niecierpliwa ręka Donośny jego dźwięk 
odbii się długiem echem po pokojach i koryta­
rzu domu.

Starzec otrząsnął sie z odrętwienia, w któ­
rem byt oogrążony, uniósł Się na poduszkach 
i zawołał głosem, w którym czuć było ostatni 
wysiłek energii:

-  To ieden z moich synów! Paskalul Ty 
mnie oszukujesz 1 Ale ia wiem, ja przeczuwam! 
Paskalu 1 OJ/.ie jesteś i Rozkazuję ci otworzyć!

Służący, zbudzony tem rozpaczliwem woła­
niem, zadiżal lekko, powsial i chwilę stai nie­
zdecydowany, W końcu mruknął coś niezrozu­
miałego pod nosem i pospieszył cio drugiego 
pokoju, gdzie znajdowali się obydwaj bracia. 
Sianął na progu, ja*gdyby czekając na rozkazy, 
obojętnie patrząc przed siebie.

-  Czy odpowiadasz mi za lego człowieka — 
zapylał cicho młodszy brat-, pochylając s ię .^

-  Odpowiadam za jego milczenie.;
-  A w;ęc mech się stanie, co się stać musi- 

Paskalu -  dodat zwracając się do służąceao. -  
Idź i przyprowadź tu tego. który śmie obec­
nością swoją zakłócać spokój tego domu.

Paskal usłuchał rozkazu w milczeniu, prze­
szedł powolnym krokiem korytarz i zniknął na 
zakręcie schodów, pogrążonych w ciemności.

Obydwaj siostrzeńcy pozostali sami, wsłu­
chani w odgłos oddalających się ciężkich kro­
ków, a kiedy e sza już zaległa korytarz, jeden 
z nich podszedł szybko do drugiego i chwyta­
jąc gc za ramię, wymówił z przyciskiem

-  Czy zrozumiałeś mnie dobrze?
-  Ten środek jest jednak siraszny!
-  Czy wonsz więc być pozbawionym wol­

ności i wieść do śmierci życie nędzarza?
-  Nie wiem doprawdy, co mam ci na ro 

odpowiedzieć.
-  Wahasz się, jak widzę.
-  Lękam się.
-  Kogo? Paskala? Zapłacimy mu za mil- 

czenFc, co zaś dc hrabiego, to chwile jego są 
już policzone. Kogóż więc obawiać się potrze­
bujesz?

-  Tego, który lu teraz wejdzie, nie znamy 
go, nic wiemy, z czem przychodzi.

-  Cc znowu, to dzieemsiwo, nas jest dwóch, 
a tylko jeden on tu przybywa, bez podejrzeń 
i bez broni, my zaś jesteśmy w pogotowiu. 
Patrz, w tej szaiie widzę dwa pewne, mezawo- 
dzące sztylety, które nic zdradza użytku, jaki 
z nich zrobimy.

Mówiąc to, starszy brat podszedł do szafki 
ł z pomiędzy różnorakiej bioni. wybrał dwa 
krótkie sztylety, o blyszczącet stali i dotykając 
palcami ostrzy, sprawdził ich wvtuymalość 
i gibkość

-  Ostrza te są dosKonałe i nie zawiodą 
nas -  oznajmił glcsem zadowolonym -  bierz 
i naśladuj mnie we wszys.kiem. Za chwilę 
sprawa załatwiona zostanie.

Drugi wspólnik ujął broń i ścisnął jej ręko­
jeść nerwowym ruchem.

-  Dobrze! Niech i tak będzie -  oapari 
z przekonaniem -  teraz ien młokos przyjść już 
może.

-  Trzeba jednak *ak działać, aby nikt nłc

mógł sie domyślić, że lej nocy morderstwo zo­
stało tu popełnione.

-  Masz słuszność. Cóż uczynimy z trupem?
-  Cicho 1 Nadchodzą już i leżeli zawahamy 

się w ostatecznej chwili, jesteśmy zgubieni, pa­
miętaj !

-  Lęk mnie ogarnia... Krew pozostawi? po 
sobie niezatarte ślady...

-  jesteś tchórzem] Odwagi! Zbizrz całą 
przytomność umysłu i Uderzenie musi być pewne 
i śmiałe 1 Uspokój siei To, co uczynimy, pozo­
stanie na zawsze w ylękokiej tajemnicy.

Na schodach rozległy sie już kroki przyspie­
szone dwóch ludzi. Bracia skoczyli dc drzwi, 
któremi wejść miał nowoprzybyły. Młodszy je­
dnak, osłabiony wzruszeniem o d b iera łem  mu 
potrzebną energie, wsparł sie ramieniem o ramę 
drzwi, oddychając ciężko. Pomimo, iż zdecydo­
wany był na popełnienie zbrodni, lęk śmiertelny 
opanował go w chwili, w której potrzebował 
najwięcej siły i zimnej krwi. Siarszy brat do­
strzegł nerwowe drżenie jego ciała, bo oaezwai 
się pogardliwie, mierząc go ostrem spojrzeniem:

-  Trzęsiesz sie ze strachu, jak dziecko 1 
Cóż, do djabtal Czy nie jesteś rr.ęzczyzna? Cho­
dzi tu przecie g cale nasze życie i Opamiętaj 
się, bo źle może być z nami!

-  Bądź spokoiny! Pierwsze wrażenie mi­
nęło! On musi umrzeć i umrzeł -  odparł młod­
szy brat zduszonym głosem, prostując stę ener­
gicznie.

Równocześnie drzwi otworzyły się gwałto­
wnie i do pekoju wpadi miody mężczyzna, owi- 
nięiy w szeroki, długi płaszcz, tuż za nim po­
stępowa! Paskal.

-  Ojciec mój! Gdzie jesl mój ojciec 1 -  za 
wołał nowoprzybyły, rozglądając się bacznie 
w około.

Ale nie uszedł dwóch kroków, kiedy z za 
drzwi wyskoczyło dwóch mężczyzr z podnie­
sionymi sztyletami.

Miody człowiek jęknął głucho, zatoczył się 
i naprózno szukając rękami oparcia, zwalił 
się ciężko na podłogę.

Z dwóch głębokich ran, zadanych w plecy, 
krew trysnęła strumieniem, rozlewając się cierrną 
plamą po dywanie.

Uderzenia zbrodniarzy były śmiertelne. Bez 
słowa, z oczami rozszerzouemi zgroza, stali 
przy drzwiach, patrząc z osłupieniem na swoją 
ofiarę, dogorywającą u ich siop. Przez chwilę 
jeszcze ciało młode i silne bror.no się rozpa­
czliwie przed śmiercią, podrzucane okropnymi 
dreszczami agonii, ale w końcu bezwładnie le­
gło spokojnie, nie dając już znaku życia.

Podczas tej okropnej sceny, siarzec umiera­
jący, jak gdyby przeczuwając mord popełniony 
obok siebie, ostatniemi resztkami sił usiłował 
powstać z łóżka i biedź na spotkanie syna. Ale 
morderby nie zwracali uwagę na iego szamo­
tanie się bezskuteczne i rozpaczhwe wołania.

Teraz, Kiedy już zbrodnia popełniona została, 
należało przedewszystkiem pomyśleć o usunięciu 
zwłok i wszelkich śladów, mogących zdradzić 
tajemnicę.

jeden z morderców pobiegł do sypialnego 
pokoju i przekonawszy się, że siarzec wyoaje 
już ostatnie tchnienie, powrócił do towarzyszów 
i zwrócił się do brata, kióry, ogłuszony popeł­
nionym czynem, siedział wsparty o krzesło, nie­
przytomny ptjwie ze wzruszenia.

-  No, wstawaj 1 -  zawołał, potrząsając go 
brutalnie za ramię. -  Nie pora teraz na rozmy­
ślania. Popełrrliśmy zb'odmę, musimy teraz 
przyjąć na siebie iej konsekweneye. ledynie łylko 
ten człowiek zdradzić nas może -  dodał szep­
tem, wskazując na służącego, stojącego przy 
oknie, -  Tylko z lej strony grozić nam może 
niebezpieczeństwo, a posunęliśmy się zanadto, 
aby teraz cofać s<e w połowie drog:. Tizeba 
s ę  przekonać, czy liczyć na niego możemy.

Od chwili wejścia do pokotu, Paskal stał 
niewzruszony, przypatrując się i słuchając w mil­
czeniu. Twarz jego obojętna i zimna nie zdra- 
azała żadnego wrażenia. Szept brac; wywołał 
łylko na jego usta ironiczny uśmiech.

-  Lękacie się, żebym was nie zdradził -  
odezwał sie w końcu. -  Obawy wasze są pró­
żne, nie miałbym w tem żadnego osob-steg« 
zysku.

-  Dobrze mówisz, Paskalu, bo jeżeli milczeć 
będziesz, stać sie możesz bogatym Czy ci się 
to podoba?

-  Zapewne...
-  A więc...

(Ciąg dalszy n<*;iąpt.)
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Z tygodnia.
Pisma odręczne dwóch cesarzy 

do Rady regencyjnej.
Dnia 22. b. o . popołudniu nastąpiło równo- 

:zesne wręczenie pism odręcznych moratcbów mo- 
jarstw centralnych Nnjdcstojmsiszei .Radzie regen­
cyjnej. Pi'mo odręczne cesarza K.roia wręczył 
nfzedstawiciel anstro - węgi-u-skiegc ministerstwa 
spraw zagranicznych, poseł Ugron, a zaś nibmal 
tej f„me) treść; warno odręczne cesarza Wilhelma 
roseł hr. Huttcn Czapski.

Przy uroczystyd  akcie wręczenia byli obecni 
jeneralny neir»tarz R*ay regencyjnej, ks, prałat 
Chełmicki i n ferenderz koronny, Eucharzewski.

Pismo R ay regencyjnej, wystosowane do ce­
sarza K«rola w dniu 28. ptżlziernika 1917, brzmi;

„Wasza Cesarska i Królewska Mości!
Uznani pumetri odręcznem Wasze’ Cesarskie j 

i Królewskiej Mości z dnia 14. p»ź tziwrnika 1917 
roku, my, członkowie Rady rogencyinej Królestwa 
Polskiego, ustanowionej patentem z dnia 12 wrze­
śnia 1917 r., oznajmiamy, it wstępujemy w spra­
wowanie najwyższe; władzy państwowej.

Złożyliśmy uroczyitą przysięgę w królewskiej 
katedrze św> Jana, ze będziemy sprawować rządy 
dla dobra powizochnego. ugruntowania niepodle­
głości, potęgi, sławy, wolności i szczęścia ojczyzny 
polskiej, dla zachowmia zgody i spokoju między 
obywatelami kraju, ceniąc penau życie i widoki 
osobiste pomyślność powszechną i ślubowaliśmy 
rządy oddać w ręce króla, luo regenta państwa 
polskiego,

Chcemy prowadzić naród ku jego niepodległości 
aństwowej, na podstawie aktów, wydanych przez 

Waszą Cesarską i Królewską 11 <ść i przez Waszego 
wielkiego poprzednika, w Betni spoczywającego 
cesarza i króla Franciszka Jói«f* I ,  w pamiętnych 
dniach 5 Iis&up.óa 19io  i 12 września 1917 rtku. 
Na tym grunc e stajemy z lojalnością, godną po­
wagi i wielkości drejowej chwili, godni dobrej 
sławy arroda pi li kiego.

W  charakterze członków Rady regencyjnej uwa­
żamy. że z aktów tych wypływające logiczne kon- 
sekweneye są miarodajne dla naszego stanowiska 
politycznego

Juko Rada legencyiua powstającego niepodle­
głego pań*twa polsniego i powołani przedstawiciele 
narodu składamy Waszej Cesarskiej i Królewskiej 
Mości wyrazy czci i głębokiej wdzięczności za wv 
danie iktu z 6. listopada J916 i 12. września 193 7 
rokn

Przy tem oświadczenia powołujemy się na ży­
czliwe myśli i zamiary, którym Wasza Cesarska 
i Królewska 8f#ść dałeś wyraz w Nf.j“ vżczsm 
piśmie odręczjam z d«ia 12 września 1917 rokn

Oczekujemy, że naród polski w dtlszym rozwoju 
ryaarzeń dzieje wycn, oparty nu własnej siłę zbroj­
nej i na własnym interesie narodowym, oraz na 
podstawie łarzuoćci w knkurze zrebodoiej, zmierzać 
będzie z obu mocarstwami centrainen ku wspólnym 
celom politycznym i ekonomicznym.

K>rzyM;amv z tej soosooncści, aby Waszą Ci- 
sarską i Królewską Mość wraz z nam. BosŁej 
opiece polec ć,

Aleksander Kakowski Arcybiskup, Jćztf Ostrow­
ski, Zauslaw Lubomirski11,

Najwyższe nismo odręczne cesarza Karola do 
Rady regencyjnej brzmi •

„Do Wrsokiej R*dy regencyjnej 
Królestwa Pelsiugc 1

Ze szczerem zadowoleniem p.zyjąłem do wia . 
dom ści pismo odręczne, Kiórem polsta Rada regen­
cyjna zawiadomiła o objęciu swego urzęau. Głos 
polskiego narodu wskazał Was. Dostojni Panowie, 
jako na|bardziej powołanych do piastowania nuj- 
wytsiej godności w nowem państwie polskiem, 
a -nój Na dosto,uieiszy Sprzymierzeniec i ja chętnie 
dokonaliśmy na wniosek komisy i pi-zejściowej Tym­
czasowej Rady Stand powołamy Panów na regen 
tów Królestwa Polskiego.

Oświadćzeuia, zlożoae wpićmie do ninie wysio- 
sow ruer, dowodzą, że zdajecie tobie Panowie w ca­
łej pełni sprawę z wieikieł? obowiąików i zadań. 
;ukir Poiska stawia pierwszym przedstawicielom 
swej władiy państwowej. Niemniej świademi je­
steście Panowie konieczności dalszagc bndowania 
Polaki na stworzonych dla niej nowych podwalinach 
i daliście temu ni«dwuznacsoy wyraz, wskazując 
na akty z 5. listopada 1916 i 12. września 1917 
rokn, i&ko podstawy dalsze; swej działalności. TJ r o

zystemu uznaniu przez Panów tych doniosłych 
aktów państwowych ufam najzupełniej i wiem, że 
Wysoka R.da regencyjna pozostanie zawsze wierną 
wytycznym, które zakreśliła sobie -:am;: w piśmie 
do mnie wystosowansm.

Podzielam przekonanie Panów, że na gruncie 
łączności z państwami csntralnemi dane są warunki 
bytu, zapewniające piństwu polskiemu bogaty roz­
kwit, a obywatelom jego dobritUlfiistwa pokoju, 
i dobrobytu i żywię nadzwję, że Polska powołana 
jest do tego, by w wolnem, z własnego postano 
wienia płynąceir połączeniu z sachoimemi mocar­
stw smi sąsiedniemę wejść w nowy okres Wielkości 
psńttwowej i u  ć  się dla Eircpy ważnym czyn­
nikom rozwoju w duchu ideatow kultury zachodniej.

Witam więc Prnów serdecznie w Waszej no­
wej godności i życzę Panom owocnej działalności 
dla dobra zmartwychwstałego narodu po>skiego.

Błogosławieństwo Wszechmocnego niech towa­
rzyszy Waszej pracy!

Kwatera ceuarsks 17. listopada 1917.
K*rol mp.“
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znaczono Włodzimierza iljiczr. Lenina. Politykę po­
wierzono mojej pieczy, przez zamianowanie mnie 
komisarzem ludowym dla spiaw zagranicznych.

Przedkładam panu ambasadorowi do rozważenia 
dosłowne brzmienie uchwały rad generalnych dole 
gatów robotniczych, żołnierskich i chłopskich, za­
wierających piopozycye rozejmu i pokoju demokra­
tycznego, opartego na zasadach niezawisłości naro­
dów i ich prawa do samostanowieniu o swym roz­
woju. bez uneksyi i kontrybucji i mam zaszczyt 
zaproponować panu. aby nwazał wspomniano pismo 
za urzędową propozycj ę naty chmiustowego rozejmu 
na wsztstkuh tron ta. i, i natychmiastowego rozpo­
częcia rokcwdń pekciow\ch.

Rząd republiki całej Rosyi czyni tę propozycyę 
wszy si kim narodom i wszystkim rządem.

Z-chciej pan. punie ambasadorze, wyrazić fran 
cuskiemu narrćcwi zapewnienia pełnego szacunku, 
jak; żywi dla u ego rząd Rid generunycb, kióry 
to naród uie będzie mógł powstrzymać się od żądania 
pokniu, jak zresztą wszystkie prowadzące wojnę 
narody, ociekłe krwią i wyczerpane rzezią".

M e r  mm  i  sprawie pilskiej.
Dr. Wa karle, odpowiadając na interpelacyę posła 

Tiszy w sprawia polskioj, oświadczył.
„Strzeżenie naszych mteraaów wymaga reeo, aby 

nasz minister spraw zagranicznych,' w z wiązku 
z przygotowaniem warrnków pokoiowyeh. zajmował 
się nie tylko tymi nowymi tworami państwowymi 
i zmianami terytoryalnemi, które nas beipoSieatio 
dotyczą, lecz także temi, które nas dotyczą po 
śr« f*nio, aby mógł być przygotowany do strzeżenia 
naizych interesów wobec wszelkich owentuainrści. 
R.kowan.a o formy, w której zamierzamy zorgani­
zować nowy twór pjństwowy Polski i zabezpieczyć 
go trwale na przyszłość, są teraz w toku, moga 
zaś być ostatecznie uregulowana tylko przy zawarciu 
pokorn".

W  imieniu własnem i w imieniu całego narodu 
węgierskiego wyrażc prezydent ministiów radość, 
że sławny naród polek" budzi się do nowego życia 
państwowego, oraz nadzieję że siła narodu polskiego, 
rosnąc w ncwem życiu pińitwowem, zapewni mu 
w mdcinie narodów przyszłość piękiutjszą i lepszą, 
btrdzie; odpowiadającą i ago śtf^tnej przeszłości.

C# do odbywających się rokowań, może prezy 
dent ministrów,już dziś d*ć zapewnienie w dwóch 
kierunkach, a mianowicie, że perytotyczae 3tano- 
r  isko naszego państwa, nasza zagwarantowana usta- 
waDi stinorz.clność, oraz nasze gospodarcze inte­
resy będą bezwarunkowo strzeżone, powtóre, że 
sprnwa pohka, o ile dotyczy ona stosunku nowego 
pańitwa polskiego do naszei monarchii, będzie przed 
łożoną k*mpetentnomu osądzeniu legislatywy,

Gipcwiedź prezydenta ministrów przyjęła Izba, 
wśród żywych oklasków, do wiidouKśu.

Propozycyę pokojowe Rcsyi.
Jak denosi Pet. Ag. Tel. oświadczenie, przesiane 

przez kotmsarza ludowego dla spraw zagranicznych, 
Trockiego, ambasadorowi lrancnskicmu, które zo­
stał) również doręczore innym ambasadorom w Pe 
tersbnrgu, brzmi:

„Nmiejszem mam zaszczyt podać do wiadomości 
pant ambasadora, że kongres rad generalnych ro- 
Dotników, żołnierzy. i chłopów z całej R isyi w duin 
26. piźdaiermka (8 listopad*) powołał dc życia 
nowy rząd dla całe) R>sy którym je st Rada kc 
n-isarzy łndowycn. Na przewodniczącego nądu wy-

Pożyczka zwycięstwa.
Pod iym naniseiu wvwodzj p1. dr. Otto Stein 

wend^r w „N. rh Iagbhcieu
nad I.cazo i Tasliammto, wśred straszliwego 

huku dz.ai, dochodzi walom cść o na-.wspanmłszycb 
i najradośniejszych, jakie rcy«braziJ: sebie można, 
zwycięstwach. Tak. Bog d», potoczą się dni ncwe, 
spiesząc ku zwycięskiemu zakuńczemu. Niezmiernie 
drogo opiacony będzie ten koniec. Co roku setni 
tysięcy padały, kwiecie narodu zniszczone, a na 
miliony tych, którzy pozostal i, zwal la się ciężka 
żałoba. Ale wytrzyma się to i w polu i w domu, 
a ci, cc pracują na roli i w warsztatach, w fabry­
kach i kopalniach, w kance'aryach i na kolejael' 
skazani na niesłychanie trndoe warunki bytn ci 
wszyscy nic są zaprawdę niewarci swycb pełnych 
chwatT Dujowuików.

j*śli w tatiej chwili państwo zwraca s:ę znown 
uo tych, którzy nahyłi swe majątki lub je pomno­
żyli w czasie wojny to jedna tylko dana może b> 6 
odpowie^ że ci, Którzy coś posiadają spełatą swój 
obowiązek. Spełnili gc dcąd niazuprzocsen.e. P.erw 
sza pożyczka wojenna dała 2 2. druga 2 7 trzecia 
4 2 czwarta 4 5, piąta 4 5, szósta 5 2 miliardów. 
Siódma nie możo dić się zawstydzić poorzediiej. 
Wydatki rosną, im bliższy koniec i jeśli- Indowi 
w polu i Indowi przy pracy w domu więcej, niż 
przodtrm, zdziahć s ę ndało, to również mienie, 
ó którem także rozstrzyga wojna, musi zdziałać, na 
co tylko s t  ć je. Nie mamy też żadnego powodu 
ao powątpiewania, że patryotyczuy ten obowiązek 
spthiony będzie przez setki tysięcy, którym wy- 
patiuie to nierównie łatwiej, aniżeli spełnienie obo­
wiązku przez miliony innych, zwłaszcza, że łączv 
się on. z pożvtkiem“ .

Najlepsze
styryjskie luksusowe owoce, 
ua pouauia g»b,L«towe tak 
gruszki jak i jibJIra w pię­
ciu kilowy,-h paczkach po 
tatowych opiatcie t  I5-—
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A jednak przekonuję się na kazc vm kroku, iż zaj­
mowanie się sprawami aprowizacyinemi ma swe uza­
sadnienie. Dowodtm tego, choćby tylko Buigarya, gdzie 
przyspieszono z tego powodu zwołanie sobrauia, ą car 
Ferdynand, choć się ze mną, bynajmniej nie porozu­
miał i Nowości illnsirnwc ngch prawdopodobnie nie 
czytuje, właśnie sprawom aprowizacyjnym poświęcił 
!v;ię część swej mowy tronowej.

Także austryacki minister od żołądkowej amnnicyi, 
czyli wyżywienia, ekm-elieucya Hofer, coraz częściej 
w tej kwestyi zabiera głos, bo z niczem tak poważnie 
lic z' ć się uie powinno, jak z zaopatrzeniem ludności 
« chleb codzienny. Cóz bowiem znaczą wszystkie 
zwycięstwa poza granicami kraju, gdy wewnątrz grozi 
nam widmo głodu?

Parlament wiedeński radzi, zajmu |e się różnemi 
sprawami, więc też i aprowizaeyą ludności, ale jakoś 
nie tak intenzywme. jakby się spodziewać należało, ze 
względu na jej ważność i znaczenie. Nie mógł też, 
wobec ogólnej biedy, pozostać w tyle wyżej wspom­
niany mmistpi od spraw żywnościot/ych i zabrał entguaj 
głos, aby stwierdzić, że jest nawet gorzej, niż przy­
puszczano. wobec czego na'e?y się poważnie liczyc 
z wydaniem nowych zarządzeń, Które umożliwiłyby 
„prze trz emanie-1.

W  Austryi, jak zaznaczył, stoi się wobec dyle­
matu „Roi dcy narzekają na bezwzględność rekwi- 
zycyi, konsumenci z rozpaczą twierdzą, że głodują11.

A jak się zdaje i jedni i drudzy m?ią słuszność, 
zwłaszcza, jeśli się przypatrzymy dokładniej galicyj­
skim stosunkom.

Jak rozwiązać teu problem i jakie mogą być przy 
ozvny tego obopólnego niezadowolenia producentów 
i konsumentów, oto pytanie, które sobie nostawił mi­
nister, W  odpowiedzi na nie stwierdził zaraz, że Auśtrya, 
choć kraj nibyto przeważnie rolniczy, nigdy nie wy 
starczał? sobie pod względem proaukcyi rolnej, a, jeśli 
się do tego doda jeszcze okoliczność,. iż tego-oczne 
obliczenia urzęd iwe co do wyćatności zbiorów okazały 
się zbyt optymistycznemi, przeto w obecnym roku 
gospodarczym, zaczynającym się po żniwach, a koń­
czącym się wiosennym przednówkiem, jesteśmy bar­
dziej niż kiedykolwiek skazani na dowóz z zagranicy.

Dotychczas była dla nas ową ziemią obiecaną, 
w której stronę obracały się oczy wszystkich głodo­
morów i wzdychały ich żołądki, Rumunia. Obecnie do­
wiadujemy się z przykrością, że dowóz stamtąd jest 
już zn pełnie wyezerpauy. Z tego źródła będzie można 
otrzymać najwyżej nim  kukurudzy... i to dopiero na 
wiosnę. Dowóz 7, Węgier napotyka stale na rozmaite 
trudności, pozostaje więc ostatecznie trzecie miejsce 
pomocy, to jest, Niemcy.

Dowiedzieliśmy sie erzy tai sposobności, iż sfam- 
tąd otrzymała jnż Austrya cztery tysiące wagonów 
ziemniaków, (czy przypadkiem nie galicyjskich ?...), 
które przeznaczono dla Tyrolu, Solnogrodn itd., o dal­
szych dostawach niema nawet mowy.

Któż więc ma się przyczynić do zaspokojenia głodu 
Indów, zamieszkujących kraje, reprezentowano w Ra­
dzie pańłtwa?... Chyba jedna, jedyna Galirya, której 
„wyodrębnienie11 czynmki wiedfńikie pojmują w ten 
sposob. iż mc jej dać nie potrzeb?, a ciągnąć stamtąd 
powinno się jak najwięcej. N-znaczono też Gaiicyi 
zrazu kontyageut ziemniaków, mających być dostarczo­
nymi dla ogółu, na ośmuaśeie tysięcy wagonów, ale 
wnet się poprawiono i, ze względu, że kraj ten naj­
bardziej ucierpiał z Dowodu wojny, podwyższono go 
na, trzydzieści pięć tysięcy. Urzędowo uznano to za, 
wymiar sztzegóime aiski, za speeyalny przywilej, udzie­
lony tylko w drodze najwyższej łaski.

Wspominano też, że mogłyby jam może przyjść 
z pomocą Turcya i Bułgaiya, nasze sojuszniczki, z gćry 
jednak zaznaczono, że i steutąd nic się nie wyciągnie!

Tyle mniejwięcej streszczania mowy ekscełlencyi 
HóUra, a sens moralny z tego taki, że nie możnp, 
i nie powinno się spodziewać, by się stosunki zmie­
niły na lepsze, owszem, trzeba się nawet cieszyć 
eśli nifi będzie gorzej, niż jest obecnie.

Parlament zajęła ta mowa szefa urzędu dla wyży­
wieni p ludności, reagowaio na nią nawet i Koło Pol­
skie. a jogo przedstawiciel zaznaczył, iż „Koło nie bę­
dzie dalej mówić, jak do ściany, aie wezwie ludność, 
by sama pomyślał? o sobie11. Nareszcie przecież otwie­
rają się ludziom oczy. Posłowie dochodzą do przeko­
nania, że rząd mnu. znaleźć dość powagi i sił tak 
wobec swego sprzymierzeńca, który zabiera od nas, 
co się da, w zamian nic, albo bardzo mało dając, jak 
i wobec swego węgierskiego wspólnik?, który stale 
odmawia dowozu, choć ma dość dla siebie, więc 
mógłby się podzielić z mniej mającym, zwłaszcza, że 
losy jego ściśle z nim są zwirzane.

W* Również bardzo ważnem zagadnieniem obecnej 
chwili jest gruntowna a celowa przebudowa gospodarki 
wszelkich ceutiali, a w zw ązku z tem skuteczna walka 
z hchwą żywnościową i handlem pokątuyri. Dotych­
czasowy 3posób wykonywania władzy przez tak zwtue 
Urzędy dla badania cen okazał się nieodpowiednim, 
należy więc oeląduąć się za środkami zaradczymi.

Ze te urzędy nie funkcyonnją tak jak powinny, 
przyesyn daleko szukać nie trzeba, należy sobie tylko 
przypomnit ć to, o czem poprzednio wspominałem, oma­
wiając działalność różnych centrali, że sprawy tak 
ważue dosraią się po największej części w ręce lnuzi 
niefachowych, z czego skwapliwie korzystają groma­
dzące się przy ich boku stada różnego rodzaju hyet 
i szakali.

Przykładem, może siaDycc, logo systemu, jaki roz­
panoszył się w sferach dostawców, czy to dła armii, 
czy też dla jakiej centrali, lub innej instytucyi, jest 
przedewszystkiem prawie zupełDy brak kontroli nad 
takim panem, który otrzymuje dokument, uprawniający 
gc do zakupua tn i tam taknh a takich artykułów 
dla tej lub owej instytucyi, aie nikt się nawet nie 
spyta, czy wszystko, ca na tej podstawie nabył, na­
turalnie po cenie minimalnej, poszło tam, dokąd iść 
miało?... Łatwo przecież stać się może, że część owych 
zakupionych artykułów powędrowała do prywatnych 
magazynów i nie ujrzy światła dziennego, dopóki cejy  
nie pójdą w górę. Znam ludzi, którzy w ten sposób 
pracują w pocie czoła dla dobra ogółu, nie zapomina­
jąc przytem i c sobie samych, bc przecież „bliższa ko 
szul? ciała, niż... kamizelka11.

Na. tem polu wiec, choćby dopiero w czwartym 
rokn wojny, należałoby orz  ̂prowadzić gruntowną 
zmianę i reorganizacyę w dui.hu praktycznymi, przy 
współudziale sił fa- nowyefc, a nie spekulantów, a jestem 
pewny, że obie strony "'ysziyby na tem jak najlepiej. 
Rząd nie wydawałby tyle pieniędzy, jak dotąd, ogó1 
nie musiałby się obchodzić bez rzeczy najniezbędniej­
szych. Hyeny i szakale niech zadowoinią się swą do 
tyehczasową zdobyczą i ustąpią z pola, ho najwyższy 
cza? dła ni(h, jeśli się chcą z tego „szlachetnego-1 
przedsiębiorstwa wycofać z honorem.

Myślę, że o aprowizacyi, jak na dziś wystarczy, 
poruszyłem tę kwestyę tylko z tego powodu, że zaj­
mował się nią w stosunku do Bułgaryi car Ferdynand,
0 auftryackich stosunkach mówił minister Hofer, wo 
boc cz°gc i kronikarz nie mógł pozostać w rozerwio
1 mrsiał w obiomu Galicy; i jej, mieszkańców wtrącić 
swe „trzy grosze11, jako iż sprawa jeat i ważną 
i aktualną. Oby jego głos nie był głosem wołającego 
na pustyni, przemawia bowiem nie tylko w imienin 
swojego żołądka, ale i setek tysięcy Czytelników, 
również głodnych i wschodzących z zasady, że, chcąc 
obecne sprawy do pożądanego końca doprowadzić, na­
leży się przedewszystkiem postarać o chleb codzienny 
dla ogółu. Mcżna więc zmienić zdanie owego rilozofa, 
który rzekł, iż do prowadzenia wojny potrzeba pie­
niędzy, pieniędzy i jeszcze raz pieniędzy ua maksymę: 
„Chleba, chleba i jeszcze raz chleba!11... To zdanie 
nasi wieicy politycy niech sobie wezmą do serca i ro­
bią tak, by było nadal lepiej, nie gorzej.

Mowa ministra H0*era nie dodała nam bynajmniej 
otuchy, nawołują więc kronikarze do nietracenia na­
dziei, 46, co est złe. to się przecież może poprawić, 
boć na świecie niema nic tek złe,goj na co nie zua- 
lazłyby się środki, jeśli nie zapobiegawcze, to przy­
najmniej zaradcze. By je jednak znaleźć, trzebsi mieć 
bodaj odrobinę dobrej woli i miłości bliźniego, a w y­
zbyć. się cbciwości i sobkowstwa.

Co do oienięizy, to podfobuo ich n nas nie bra­
kuje, skoro E»nk auatro-węgierski wybił ich kilkanaście 
miliardów i w całości w ruch puścił, że one jed iak 
uie mają tej wartości co dawnie), to prawda, ale nie 
z tego powodu, iż papier, na którym je odbito, jest 
dość lichy. Przyczyny są inne, pouieważ zaś nie jestem 
ekonomistą z zawodu, pole do popisu w tym kierrukn 
zostawiali, lachowcom, stwierdzając jedynie, że sam 
obchodzę się Zupełnie bez monety obiegowej, prowa­
dząc, nauczony doświadczeniem, M ko handel zamienny. 
Nie wychodzę na tem ani zbyt żlb, ani zbyt dobrze, 
w każdym razie jestem w tem miłem położeniu, że 
dotąd z głodu nie umarłem i sądzę, że jakoś przecież 
przetrzymam aż do chwili, gdy nam Anioł pokoju 
kiwnie różdżką oliwną. . Dawniej myślałem, że w i-oli 
jego wystąpi pan Wilson, zawiodłem się jednak srodze 
i nitdy mu tego nie daruję. Gdybym był obywatelem 
Stanów Zjednoczonych, miałby stanowczo o jeder głos 
mniBj przy najbliższych wyborach na prezydenta.

Skoro jnż mowa o pieuiadzac h, to napomknę o owym 
niezwyiiłcm zastawie, o którym wyczytałem w Kr- 
ryerku. Dzielny Portugalczyk, pan Jan de C?«tro, ba­
wiąc w Iudrach, a nie mogąc w inny sposób zdobyć 
monety, której gwałtownie potrzebował, postanowi1 
po głębokim namyśle zastawić swój ,, w ąs! Wzruszyło 
to zwłaszcza płeć nadobną, skoro ujrzał? uciętą ozdobę 
rycerskiej nostaci, naskłada"« też tyle pieniędzy, iż

pan Castro nie tylko opędził swe potrze ey, ale mu nawet 
wie’e zostało, czyli i innemi mówiąc słowy, dzięki swemu 
wąsowi zamknął budżet nadwyżką, IU6 d* ficytem.

Gdyby joś podobnego dało się dziś przeprowadzić, 
wybieralibyśmy na prezydenta miasta tylko męża z potęż­
nymi wąsami, by miał tem większy kredyt, dyrekto­
rami bankćw i innych instytucyi finansowych by b oy 
tylko sami wąsale, a taki bezwąsy pan Wilson mu­
siałby, jako nie przedstawiający rea aej wartości, pójść 
w tył i zejść na drugi, albo nawę; i dalszy plan.

Zupemie zaś tegc samnego życzę i panu Lloydowi 
George owi, za pokrzyżowanie mych planów politycz 
uych. Choć posiada wąsy, stracił n mnie wszelki kredyt 
od chwili swej podróży do Paryża, gdzie poprzewraca; 
wszystko do góry nogami i przyczynił się do obalenia 
dawnego gabinetu, ? p«>wołania nowego, wybitnie wojo­
wniczo usposobionego. Ma to być niezbitym dowodem, 
te koaiicy?. pomimo klęski Włochów i rewolucyi w Ro­
syi, o pokoju nie myśli wcale, ale postanowiła pro­
wadzić wojnę aż do ostatecznego zwycięstwa. Wszelkie 
zakusy pokojowe ma zgLieść w zarodkn nowy pre 
mier francu.sk", pan Clemenceau, zdeklarowany anti- 
a aej Sista.

W Rosyi natomiast, jeśli można wierzyć zape­
wnieniom pism codziennych, ma podobno brać górę 
prąd pokojowy, a zwolennicy Len:na, będący obecnie 
górą, dążą, jak słychać, do zawarci), na razie zawie­
szenia broni z mocarstwami centralnemi, a zaraz po­
tem do wdrożenia kroków pokojowych. Czy tak ject 
jednakowoż, a jeśliby nawet tak było, czy oni długo 
utrzymają się u steru, powiedzieć nie można, gdyż 
Rosya stała się obecnie krajem niespodzianek polity­
cznych. Niczem w kalejdoskopie zmieniają się obrazy, 
tary rząd robi miejscu uowemn, a byli kierownicy 

polityki i opinii publiczuej przechodzą na emeryturę, 
którą pozwolono im odsiedzieć w twierdzy petro-pa 
wlowskiej. W miłej zgodzie, spetkawszy się tu, ocze­
kują przeustawiciele najrozmaitszych stronnictw swo 
iego dalszego losu i spodziewany h dalszych towarzy 
szy niedoli. Obecnie miejsce Kiereńukiego zajął Lenin, 
kto zaś po nim nastąpi, dotąd niowiaaomo. W  każdym 
razie można zupełn e słusznie nazwać rządy obecne 
w Rosy; rzeczywiście tymczasowymi lnb przejściowymi, 
gdvż członkowie ich rządzą w samej rzeczy bardzo 
krótko, a potem „przechodzą* z pałacu ministeryalnego 
do turmy.

}zy następcy ooiszewków będą rówuież pokojowo 
usposobieni, o tem wie cayba jfd -u  jędrny ambasador 
angielski, pan Bcchanan, kronikarz zaś Nowościilmstro- 
wangtk stwiercza jedynie, że w Rosyi panuje obecnie 
ogólne „bezhołowie11, polegające na tem, iż politycy 
wdezą, a żołnierze polityku ją.

Wobec tego rodzajn sytnacyi, propozycye poko­
jowe, idące z nau Newy, nie powinny bynajmniej 
raszych pacyfistów cies-.yć, tembardziej zaś nie mogą 
przerażać tych, którzy w rychłem ukończeniu wojny 
widzą swą stratę materyatną. Nikt nie może przewi­
dzieć, jaki tem w najbiższym czask wifti zawieje, 
zwłaszcza, że owym nowoczesnym Eolem, który nimi 
kieruie, ni< jest t ikt inny, jeno pan Buchanan w swej 
własnej osobie! Dopiero z cbwną, gdy go stamtąn 
przepędzą, będzie można mówić o upadku sympatyi 
dla koalicyi na giełdzie politycznej i o ewentnalnem 
zakończeniu wojuy, w każdym rszie nie zwycięstwem, 
gdyż z tą myś*ą już się dav.no Rosya pożegnała

Jak więc z iego wszystkiego widać, jaskółki p? 
kojowe odleciały od nas na jesień, ale może wrócą 
oodaj na wiosnę. Tego zdani? jest i stróż z kamienicy, 
gdzie mieszkam, znający się nie tylko no polityce, ale 
i meteorolog*!. Przekonałem się o tem i jego przeąu - 
wiedni. iż między jedenastym a siedmnastym listo 
pada będziemy mieć śnieg. Śnieg ów miał wkrótce 
zniknąć z powierzchni ziemi, a dalsze dni listopada 
miały się odznaczać wilgotnością, co, jak dotąd, 
spełniło się co do 'joty. Grudzień ma być również 
mglisty, zimny i wilgotny. Gdym go zapytał, skąd 
wie to wszvsiko, odpowiedział, że tak „stoi w ka­
lendarzu*. Co się tyczy wojny zapowiada z zupełu, 
pewnością siebie, iż w tym roku stanowcze ona się 
me skończy... „chyta u? wiosnę, ale jeszcze nie wiem 
na pewne, bo te Moskale coś zanadto bałamucą*.

To/rą jego własne siowa, a n e  wątpię, że mówił 
z przekonania, nie zaś dla mteresr o ile go bowiem 
poznałem, jest również, jak i j i ,  zdeklarowanym pa­
cy fietą, na wojnie traci, a nij zarabia, więc cieszyłby 
się chyba z jej lychłego zakończenia.

Z głosami maluczkich namży się liczyc, gdyż 3?d 
ich często bywa daleko wytrawniejszy, niż nawet tych 
co tó w polityce robią od samego “ rodzeni?
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9  Inarzsj uczeń. 10. B rat śm ierci. 11. Prryim ek. Id . 
g ifflogłutK Ł

Z adan ie  ślo p r s  ta ta  r l  en la .
U łożył Z  Szymanek, N owy Sącz.

Z  podanych liter ułożyć znane p o b s ie  przysłow ie 

A sęki podrą goloną żabą.

O rt  M riiów J ta .
U łożył Ed. Sk ndzien, Zawada,

K —iuraty  i kreski zastąpić literami, aby w rzędach piono­
wych pow ita ły  w yrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd 
Dozi-my utw orsy imię : -a: . -sku poety polskiego.

□  □ □ □ □ □ G G G G U D D

finaesams wgra sów . 1. R odzaj noża. 2, " inste w TTr*le- 
liw ie  Pi lakiem 3  Kolonia w ło ka -j Afryi-e 4 . Kzek* rr Ame­
ryce  5 Kraj w A m eryce 8. łtzeka w e F rancyi. 7. Inaczej 
itru men

S adan le  d o  i i t s e i t a w ln la .
U łożył J M artiew .cz, -egionista, Przem yli 

h podanych liter tuożyć znane polskie przy sio wre 

W a lcz ! Lis bierze pew ne kury n —rót

la g a d fc i  k r y n t a lo w k .
U łożył Legionista z  Krakowa.

W m iejsce kwadratów  i kresek i -stawić litery, aby powstały 
y y ie z y  o podi_iem znaczeniu. K/.ąd środkow y p im ow y  i po­
ziom y, n tw o izy  nazwę m iejscow ości znanej z  b u to ry i p o ls iis

'maa<eHH wgreriwt 1. Spóiełoska. 3  Z i» le  nsTpiają«t 
$. Im ię ż e ń ‘kie 4 Pow ieezeoio jrdnyn. z  zziachi tn y ih  metap 
ó . Sauzany w yruz 6  Kzecz niezbędna na każdym okręcie 7 
O atnnc* g  o »y . 8  W ykrrOftnjk 3 . S-m oglbnh?

Za dobre rozw iązanie w azyi.' t cb pow yższych zagadek prze­
znacza Kede‘ cyt do rozlosow a n a  Jara Kusprbwti Da: S ita 
(indyjski bym a m ii,3ci w trzech  od -w ra ch j.

Rotwięzanis zagadek z Nr. 46.
f n f u J t  J a  :  r s a a ła w le n la : N ie ” - i f s t k r  -Joto, en ni» 
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jrsitałinje k ie jn oly , n k o*a ia  pełno ho*E za . .sost->k roboty.

Ł e g cg r y ?  D . / r n r  iki.

Dobra rowMKaiua ncKsstal: P p: O . Łodyńska Kraków 
J. Sokołowska Lr.-kow, S Karw- rst1 Gniezno, f l  Bnkowska 

W  m u ca , R. Toi-oinicki W iedeń, B Usadziński Krosno, D. Ber­
natowicz is io , M. Kanno yska Mor Ostraw.-,, T . Nikiel Kraków, 
S. Krzyżanowski 1’ odgórze, J. C b.rzew ski K roków , 3 . W yso- 
ozanshi Poznań, M. Pianecka Kraków Z. Sperling W iedeń, 
F. Borak Oświęcim. S. M edyńe'- Zt 'kopane, D. ScI -adron  
Kraków, Si Stępień BnuHDeszt, S. G"nnsK. Praga. A. Rei- 
chenberg Cieszyn, M Raszka Cuszyn, J. Zachara Mielec, K 
W yka Łiału, K. Make wski Zakopane, J. Js .Pi ow* . Kra­
ków, R . Obraczay Morawska Ostrawa, J. Łapski Kr-a^Ów,,' A . Gra- 
styskl Krakdw, H. M ańkorski Wiednn, J. Górka Kraków, 

H. W incencik Kraków A. Dożak K n  ów , J. Antosz Tar­
nawa, S D rozd jw sk i L  - ów , K  G r cki, Tarnów, J Ko- 
*ł*'w ki L w ów , S. W iew :órow ski Poznań, B. ,  niosz W iedeń, K. 
Ohrensfsm  P odgórze, Z. Zaoharc — N ow y Sącz, J. Opoiski 
Praga, A . Siatka Krakó , M K cw auka K r .to w , W  Ma|er 
sk" S ry j, R. W oian«!a  W iedeń, 1. Irzosto-esk i Podgó­
rze, E . Trojacka W ieueń, K B row iecki L » c w  X  G o lik . 
Wiudeń, M. Raczyńska L w ów , W Nowmnki T a m o .-.

N azrodę n izez  legowanie otrzym ał p. 8 , W y*  e ł i i i ł k ' ,  
P esnaA . Unraszamy o nadesłanie 5 0  hal. na koszta nolecocei 
orzesyłki.

W ftzte^ch m>«-icncti — trzeci trg^ar.. 

Gastona Leroux

CZARNY ZAHEK.
Niezwykłą poczytność tej nowej po\ r.eśc 
ulubicneso francuskiego rom anso-pisarza 
usprawiedliwiają w zupełności jej zalety 
Nader interesująca treść, błyskotliwie oży­
wiona akcya, ciekawe i niezwykłe środo­
wisko, a przedewszystkiem tak popuidrny 
amator-dedektyw, reporter RouUetabule ja ­

ko bohater.
Cena tor. 6- , z przesyłtą kor. 680.
Do nabycia w e wszystkich księgarniacn. 
Skład główny: H. Al.enberg 6. Sey* 
fartu E. Wecde 1 Sta, uwc k , H»td 

Gecrge a.

Kupię dom z ogrodem (sadem)
i polem uprawnem od 2 do 5 morgów 
w  okolicy Krakowa lub w Królestwie Poi- 
sk ien  w  okolicy Ojcowa. Zgłoszenia z na­

szkicowanym planikiem nadsyłać
Jtlzęsna, Polska, koło Lwowa, 

Kiciński.

-.tr  h> 1 , 0 0 0 . 0 0 0  molrh

irpicli lifjtt
w  u ży ciu  I P ra k tyczn y  

i p rzy rzą d  d is  k a żd e g o  
d o  z e sz y w a n ia  p a só w  
p la ch l d o  w o z ó w ,  ob u  
w ia ,  ż .flU , w  -  v  itp 
W a żn e  d la  t j h n e r r "  
D la  ip rze d a ią c) c h ‘ ra­
b at. C tn a  k o m c '.r t n - jo  

:vd ta  p o  nadesla i..L  
n a le ż y tp s d  z  g ó r y  kor 
4 'dO , a  a  pob ra n iem  
k o r  I Su. V.’  p o lr  *ylk 
z a  p op rzed n iem  ida 

s łan iem  n a leży tośc i. 
1 '. I .  , ‘ 10i - i ,  W ien  
IX  M o -e r g ia a ’  3 , A bt. 90

Najlepsze 
I najpraktyczniejsze
d o  p rz ed sta w ień , tak na 
wai, jak  i w  m ie ś c ie są

JASEŁKA
Z . S o lea k ięg a . C a łk ow ity  
lek sf z n u «a m - ł e z  op ra w y  
K 5  , w  o z d o b n e j o p ra ­
w ie  K 7 'b0 , p o rto  K 1- 
d o  le g o  a n tr  na m ata a r  

y i f - t r -  C  3 -  . 
N akład  K sięg arn i k a to lic  
k ie j Dra W la d y s la u a  MU- 
k r  ' i ag w  K rak ow ie , 

ul. F o r y a ń c k a  1.

.WIERZB
parchy, lisz iie, strupy

s ą  z łz m , k tó re g o  le cz e n ie  n a jw ięk sz e ; 
w y m a g z  uwe g i. A b so lu in ie  m z z a w c - 

d n y m  śro d k ie m  na to  jest

t f1 i-
i i

N ie w a la , b e z w o n n a . także l o d c t a s  dnia 
d o  u ż y c ia  D użv s ło ik  K 3 '50, p o d w ó in y  
K 6- - „P a ra to l iresaek  ś o  a r s y p y w a - 
n la “  c h r o ń  w ra ż liw ą  s k o ię . Jed n o  p u ­
d e łk o  K 2  50. D o  n a b /c la  za  p o p r z e -  
dnierr n a d e s la r ie m  n a le ż y lo ś c i , lu b  z a  

z a licz k ą  p rzez

Apteksrza M. K L E I N ,  P arato l-W erke  
B n d ip i tt UJ 37 , R ósa a -n tcsa  21.

W jaki soosób wypiękniałam!
„Jakże b y ła m  szk arad n a  r  —  lak  o p o w ia d a  

p e w n a  m łod a  k o b ie ta , której* portret w  środk u  
s ię  zn a jd u je . —  Z resztą  n ie  b y ła m  niem iłej p o ­
staci, a le p rzez  k ilk a  lat by ła  cera  m oje j tw a rzy  
tak ze szp e co n a , że b y ła  p r a w ie  od ra ż a ją cą . —
U ż y w a ła m  n a jro zm a itszy ch  ś r o d k ó w , a le  z a w s z e  
nadarem nie. B yłam  już p ra w ie  zro z p a czo n a  I Za 
p orad ą  m oje j p rzy ja c ió łk i jednak s p ro w a d z iła m  
cztery  s ło ik i „HEL1NU“ i u ż y w a ła m  w e d łu g  p rze ­
p isu. —  już p o  k ilk u  dn iach  z a u w a ż y ła m , że 
szp ecą ca  m o ją  tw a r z  n ie cz y s io ś ć , u stę p o w a ła  
w  s jw só b  w  o c z y  w p a d a ją cy , a  p o  kilku ty g o ­
dn iach  zu p ełn ie  zn ik ła . — T w a rz  m o ja  siała  się 
m iła , cz y s ta  i g ła d k a , cera  p rzy jem n a , delikatna
i r ó ż o w a , m o je  b ia łe  ręce  zy sk a ły  na d y sty n g o ­
w anej p ię k n o ści i de lik atn ości. Z n a jom i, którzy  
m nie p rze z  d łu ższy  c z a s  m e w id z ie li, le d w ie  m nie 
p o c z to w a  są  zb y t  w y g o t o w a n e . 1 m y d e łk o  „H elin a “  6 k o r ., 1 

łm ia n o w lc ie  jedn o m y d e łk o  ..H e lin -K re m 1
p u d e łk o  pudru

p o zn a ć m o g li. —  jak przed tem  b y ła m  le k ce w a -’ 
żon a , tak o b e cn ie  sia łam  się  u lu bien icą  w s z y s t ­
k ich . W n et u ch o d z iła m  p o w sz e ch n ie  za  p iękność 
t n ie b a w e m  m o g ła m  w e d łu g  w ła sn e g o  u p o d o b a ­
niu p rzy stą p ić  z  w y b ra ń ce m  do  o łta rza . R ow ie  
śm c z k o m  m o im , które je sz cze  m e p r ó b o w a ły  tego 
c u d o w n e g o  śro d k a , m ogę jak n a jg oręce j p o le c ić , ab> 
s o b ie  sp ro w a d z iły  k ilk a  s ło ik ó w  , H e l i n u “  ze sk ła ­
du  a piek i pod  „ B i a ł y m  O r ł e m “ , L ^  V e r t e e a .  
L a g o s  H r. 7 41 , jeże li p ragn ą  p o z b y ć  się  ja k ich k o l­
w ie k  w y r z u tó w , sk órn y ch  i u zy sk a ć  trw a łą  p iękną 
cerę . W y sy lK a  następuje na jm niej w  ilośc ia ch  4 s ło i­
k ó w  „Hełmu** lu b  . s ło ik ó w  „sp e cy a ln ie  s iln eg o  _ h e - 
linu** o d n o s z ą ce g o  zupełny  sk u lek  w ra z  z op isem  
sp o so b u  u ż y w a n ia , z  o p a k o w a n ie m  i op ła tą  po­
c z to w ą  za  -s 16 — . Za  m niej n iż  za K i6 * . -  nie 
w y s y ła  się , p o n ie w a ż  k o w ta  o p a n o w a n ia  ■ op ła ia  

^ e l in "  2  kor. bo ha l., jeden  k om p iem y  gam itu i
i p u d e łk o  pudru  12 kor . 80 ha l. op ła tn ie ).

f !
z cennego zbioru v  BaZ<U*Z8 KrajCW/Hl 
do s p r z e d a n ia  Kraków, Rynek 33 (Unia CHI),
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ledT"yt* s kcwie' Zamd P̂ rzGDowy „ConGordia“ J a n a  W  olnego
w U euy wyrób trumieu

Erem twsrzowy tako puder.

«
 P recz z ka żdym  pudrem , który ty lko pory  zatyka 

i b e zw a ru n k o w o  robi z czasem  zm a rszczk i w  tw a ­
rzy. U żyw a jc ie  p ir to w e g o  p u d ru  kram u  d r , A.

R h  b ia łego , ró ż o w e g o  i k rem ow eg o . Krem  puder 
jest zupełnie n ie szk od liw y , nie jest to żadna 
szm inka, nadaje tw arzy  natychm iast m atow ą , de­
likatną cerę. D o pielęgnow an ia  sk óry  i piękności 

n iezrów nany  i oszczęd n y  w  użyciu . P róbna doza  kor. 2*— , 
w ięk sza  doza  na cztery  m iesiące w y starcza ją ca  koron  4*— . 

W y sy ła  pod  śc isłą  dysk recyą

Kosmstycwe preparaty drz A Riza
Wiele* 17. LaUerguie S/P.

Da u b y c ia  w K r a k o w i# : Apteka W iszn ie w sk ie g o , nl. F toryań - 
ska  IB. Perfum erya Reim  i S ka , R ynek 35. K . M ik laszew sk i,

glac D om inikański K om o ro w sk ie g o , F lan /ańska 33. Beckner, 
higa 4 , U n iw ersalny m aga zyn  M . D robner. W a Ł w o w la : 

Apteka R ucker, ul. K rakaw ska , apteka M. Ettingera pi. G ołu - 
ch o w sk ie g o . P erfum erya  Ś la d ow sk ieg o . T trm # w : *rog u erya  
Bracha. V  B la l lk u : D rag. P olaczk a  ul K olejow a. lu b l i n :  

^ in W o w fc z a .  W  B l l ł l j :  O m a T anew sk i
Munu wojny i notosainej drożyzny sprzedaje firma

I G N A C Y  C Y F R E S ,
K.RAKOW, ulica Szewska 13/51

towary pc nadzwyczajnie tanich eenkch. 
1 Brytan’* Anf-c-Remont. system Roskopf, 
Sb godz. idący, z iańcnszkiem 1 or. 20 - .  
Niklowy Gre Pockopf n» homieoie koron 
28- — . Srebrny Roskopf o 3 kopert., bardzo 
»ilny ior. 45'— . Stalowy dam*1" Remont 
kc.. Sb'— . Budził najlepszy t or. 15- — 
Łańcuszki srebrno od ker. 8 '— . Harmonie 

ja kor 20*—  do 80 Skrzypu* ze tmyezkiem od 
kor 20 do 50.

d . n n i ] ( i  d a r m o  I O D J a łn t ,

Odnavla)c<e skórę twarz- w on

środkiem łuskowym Fanktgn
sa Ideał wjjełklcb irodkow piękności unanya.

Przez tę Lnracyę łuskowi, ttsnwa się nie­
postrzeżenie w przeciąga dziesięcin dni 
7® skóty wszystkie zni.jdniąc3 sie w niej 
i na nie; Błędy st óry. jak piegi, zr jady 
piy izcze, ł,ó'te plamy, czerwoność nosa, 
wielkie pory itp. zwiędła i obwisła skórę. 

Po ukończeniu krraryi uhnznD «ię olśniewając.' pię­
kno ‘ć cery  młodzieńcza, swiezi i czyś- a jak n dz- a > a 
Wykonanie wygodna w do>cn i niedostrzegalne dla 
otoczeni--. Cen 14 K. Dyskretna wysyłka za za­
liczką Inb ni.dectanier.1 ndleżrtości (także w markach i

Salon J. Ot- ild Uisi l\\l PjozUgeritrMr 50.1ll)t. 33.

u  Ideał wat 

1

i
Elektryczne światło przez 
pociśmęcie, bez batnryi 
Do nżycia przez dłngie 
lata. Przez pociągnięcie 
małego pierścionka wpr. 
wia się w ruch dynamo, 
który elektryczny prąd 
do irmny dostarcza i wy­
twarza uiękne, białe świa­
tło Tańsza aniżeli każda 
inna lampka kieszonkowa, 
ponieważ odpnds zapaso­
wa bajterya Świeci sie 
riłnei czaQ bez przr.my. 
1,031 ik  sztukę kor. 3P. 
Wyśyłka z Wiednia tyitu 
za nadesłaniem należyto 
Sci wraz z 1 kor. na opa­
kowanie i norto opłatnie 

ao Anstro-Węgier i w polo przez elówny ikład

M a x  B O i t n e l ,  Wiedeń IV.
UargrrethenstriiBiiifi 27 32

Katalog za nadesłani-m 1 komin

K r a k ó w , P la c  S z c z e p a ń s k i Ł .  *  (dom  w ła s n y ) T e le fo n  N r. 331,

CucJowna receota
w  dziale modnej kosmetyki szybkiego osią­
gnięci? olśniewającej piękność, i m lo rzie ń - 
czego w ygląau -  do otrzymania różowej 
śnieżm -b iale; czry i do usunięcia pryszczy, 
piegów, zajadów, plam, zm arszczę': -  jak 
ró w r-iei czerwoności twarzy i ‘ .osa —  W ysyła 
się każdemu zi “ ełnie darmo. Tysięczne listy 
dziękczynne. Skulek zapewniony. Proszę 
zw rócić się w  zautaniu do

V. JEUNEL, Wier R6 fach 37, Hut. 30
U prasza się o  porto.

Kupule
starożytuą i nowoży­
tną broń wszelkich 

systemów.
Mag tizyii broni 

R. Gliniecki I Ska
Kraków, ul. Szewska 2

8 halerzy
u*sztuje kurta 
koresponden­

cyjna, zapo- 
mocą której 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny katalog 
który na żądc- 

an oezplutnie wysyła. 
nsiwiss (ilrrki -rfarkiw
Hm a s  Eeitred

i. I k. nadw. dostawca 
w Brlin Nr ł?69 Czechy 
Nlk'owy tlto i liliowy r-jr 
ret An .er K 13— 20—. 
ruJ isny segarJ .adlowy F 

18-—, 22' -, K>- . iegarer 
t białego motaln fnrebrr rn». 
rya) loćwojn* koperta Anter 
remontolT A £P' - , 30-—, po­
lecany segari k Ac ter e- 
-iojto.r t potwójł,' . , . 1  
k “0 —, Sb'—, t*n waiJwj 
webŁijr AjUt"!' "eirontolr 8 
:C'- ., 53- - ,  RC- -, BsA.lk 

segary śelonr- W wlslM,” 
wybone. 3 ‘stula t- _ran 
Sya. W y s y łk o  .a 'uliczką 
żiunUna 4oEvolonalab -wio’ 

» i r " 'ę d s y

KSfidłfhl. pif iK Dliii!
osiągnąć można pożądam! 
skutek przez użycie wielo 
krotnn ' rypróbowanogo apa 
rat ■ H y p e i A n ,  a patento

wanył" masażem. Najnow­
szy, prz iz lekarzy poleeary 
wynalazek zmodernizowanej 
wi-uzy. ■Ii a , - i y  ;ut«j 
Jui pa 14 dnfn^h, dt. -je 
uóywanle zbędne Ten do 
.ewnętrza«g • użytkn aparat 
pohea się gorąco panion 
każdego wiekn. O nieszko­
dliwości i skuteczności pisały 
"iele doświadczone pisarki 
•knLek nadzwyczajny- Uży 
ać może dwie osoby. Za 

nieodpowiednie ■ ;wrot pienię­
dzy. Cena z dodatkami i * p- 
deniem spoaobn nżycia kor. 
UW , przesyłką pO-crLo-o-ą 
Sł# bil. dfożei. Dyskretna 
wysytkr bez p odam zatfAr- 

tośei zi  zaliczkę prze'.. 
Mygienioz: dom wysyłkowy 
.1. K U K L A ,  Praga, 

Perlgnasu 23.

Jedwabne materye
poleca urraa

P r o k o p  S k o i* k o v s k ^  1 » j n
Hnmpołec, Czechy,

Próbki przusTla się nr żądanie tylko bezpośre­
dnim konsmentom.

Przybory do golenia
d o b r o  f t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW , ulica Szowsfca 1.3 61

Br-iytwy po K ?-50, £-50, 5 uo 10 Aparaty do samogo- 
inia 5 lo 12 II. Fas do obciągania brzytwy K 2 50 do 

T50. A umienie do brzytew K 3 50 do 4'5C- Maszynki do 
włosów o 25'— , Dyamenty do szkła K 18' do k0 
iapzlnicihi K 4 — do 12-— . Ap«rata fotopiafitzne kor 

5 50 7- , 18
Wysypki s* pobraniem pocztowepi. Sa nieodpowiednie 

zwwcam pieniądze,

Z w o ż o n y  

w rokn 1900 Po drodzs do Zakopanego Ziłożeny 
w roku 1000!

ubiory męskielub Nrr&cająo, najlepiej zaopa- 
traoń m ożna w wszelki 0

w ykonyw ane na specyaine z&tnów>ema podlu# m iary

"W  Z W I Ą Z K U  K A T O L . K R A W C Ó W
V  KPAK0WIE, Floryańska ? VR LWOWIE. Flar Rallck* 7.

D o b o ro w e  ro a te ry a ły  n a  s k ła d z ie  w  w ie lk im  w yb o rz e .
3uk#f« dla Przewielebnego Dnchowienstwa sporządzają fachowi p p ccy a iiśc i. 
(Na zaDas dp .-kładn wyrabiane są ubrania gotow« o ile na to obecne s t r  nnki

wojenne zezwalają).

I B S W A N D A  i

I1s«
I(
IX,

p rz y  n lic y  ś w  -Sert-rudy L . 5.

O o trz e c i dzień 
now y program .
P n w lłt*w ien ls trw ają w dnie pow szednia: ad  go- 
diiny 4-tef do ll.-taj, w niadriala i iw ięta  ad

godsh 17 3-cłśM do 11-^aj wiaaz4v.

It1
I
I'

■i
Kupuje i sprzedaje

a WW m W 9

•słoto, srebro, brylanty, periy, wazelk^ 
bituteryę nową 1 an ^czną, zegary  
i zegarki oraz aztuszne zęfcj -  Płacę  

najwyższe ceny.
J u l a  I H g i r a l i l n o n J i  • l iM ia n J i

rl. £jrankiewic2, ul. Sławłowsita J4.

iislresiits iL iU K
d o b r e  1 t a ś n ie  poiecr

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW , ulica Szew ska 13/61

Skrzypce ze smyczkiem K. iO — , 25'— , 30'— do 70'— , 
Futerały K. 1;- Harmonie w rósnych gatunkach K 20'— , 
3 0 '—, 4C’—  Co 90 '—. p lan ety  5 klap. A 20'—, ? kian. 
?  2 6 '—, 10 klap. K 30-—. Trąby akordeonowe po K G -  
7 '— , 8'— . Harmonijki ustne K e- 5-—, 7 — , Mando­

liny K -50 ,, 60 ,7 0
Wysyłka ■* pobraniem pocztowem. Zr nieodpowiednie 

zwracam pieniądze.

lądaj wszędzie I prenumeruj

„Przegląd Światowy*' - w
lliiltuolk, wuftttli gńzln v\tfiy

Około 1000 UiŁiitracyi i 120.000 
w iem y druku recznio.

Wychodzi 15-go każdego miesiąca. W krótkim 
czasie -ozpoezyn—ny d_ i  „I1 lustrowaaej Ency- 
klopcdyi Podręczrcju jako boznłatnej premii dla 
Prernmeratorów ^Przeglądu Światowego". prentt- 
merr.ta roczna kor. 40 nóiroezns kor. 20 — . 
Adres Pedakcyi i .łiiminiftracyi: Dąbrowa Gór­

nicza, nl. Sienkiewicza 21.

f l d G l n l i t r i c p i  I w o f r i  III.
i —ylt 

u  poprzedniem adeadc 
niea g. * rkl tępająoj

^„WojenpyBalonlk*'
Waelawa Brablaiaklege

cena 1 kor.

^ „Po ślubie*'
Artira Onaseeklege

cena 4 kor,

e) „Piekło'
Waelawa i *abiauakłe|i

cena 8*50 kor.
d) ..Doch M v 'N M T

Iiijfllfij aotoiileiiiuii 
ceae ker, 2'50,

Na porto pnlecone nadsyłać 
mdeży dla a, t, i.  60 hal. 

dla ł ) V  hal.

Dobry aparat 
do te^anSa 

i strtyiania.

m
la. brzytw z srebrnej stlli 
K 3'50, 4.— , f , aparat 
bezpieczeństwa do galenie 
niklowany K . 5.—  mar-
kn , Perfekt z 6 notami 
R 16 — , 20,— , podwójne 
noże rezerwowe zr tuzin 
K 5 '— , 6'— . In maszynka 
o strzyżenia K 1 1 .— , 12.— 

Wysyłka za pobrinicm In* 
poprzedniem nadesłaniem na 
ieżytości. Damiana dozwolę 

ca Inb zwrot pieniędzy

IIAIYNL KONRAD 
. dom w ysyłuow y w Briii 

H  Nr. 1747 iCzechy).

Ie Jesomirgottetrasse 3.
boczna miąrizy Stefanspiatz a Etauê nmarKi

otwarti od godz. 10 przedpoł. do 6 popoiudrln Następujących artystów 
dzieła są wystawione

Proj. T. flxentow icz prcj. J. Fałat fl. Grott, Vlastimil 
Hofmann, W ojciech Kossak, J. f\c;cina Krzesz, prof. K. 
L a szczM  pref. J. /Malczewski, prof. J. /Mehoffer, prof. 
Zygmunt Rozwadowski, prof. St. Rejchan, J .tSkotnicki, 
W. Tetmajer, prof. J. U n k rzys\i, H. Uziembło, .pro;. Leon  
W yczółkowski, Tadeusz i Zygmunt Fjduklew icz,JJ. Brandt, 
flrtur Grottger, Jan /Matejko, Alfred W ierusz Kowalski* 
Z biorow a wystawa prac Vlastimila Hofmanna i ri. Uzlfmbły.

UleJeteia* i wydawcy,: Spadkablarey St. Upiaskiafa Odyaw redaktor U. Upiooka. uaaia 7łaa«aga acktaia Drakaruta D. B. dadtaiBa w Brakawia, p«d aaraądM c*awta MadajaUage,


